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Potężny ruch oporu w Niemczech Zachodnich
przeciw amerykańsko-hitlerowsklm knowaniom 
Bestialska szarża siepaczy Lehra
n a  3 0 - t y s ię c z n ą  manifestacją młodzieży w  Essen

BERLIN PAP. Z NIEMIEC ZACHODNICH NAPŁYWAJĄ WIA­
DOMOŚCI O WZMAGANIU SIE RUCHU OPORU PRZECIWKO 
„UKŁADOWI OGÓLNEMU“.

Agencja ADN podkreśla, że ata­
kowana młodzież zachowała się 
mężnie i w odpowiedzi na represje 
wznosiła chóralne okrzyki na cześć 
wolności i pokoju.

Potworna zbrodnia policji Lehra

W Essen odbyła się masowa de­
monstracja. młodzieży przybyłej z 
całych Niemiec zachodnich. Pod 
hasłem walki przeciwko zdradziec­
ki«] polityce Adenauera ..zgromadzi 
ły się tysiące miodycb ludzi, nale­
żących do różnych organizacji ruto 
ddeżowych. Wznoszono okrzyki: 
„Nie chcemy układu ogólnego!", 
„Nie chcemy poboru do armii na­
jemnej!'1, „Żądamy traktatu poko­
jowego!“.

Gdy ulicami ruszył 30-tysięezny 
pochód młodzieży — liczne oddzia 
ły policyjne zaatakowały brutalnie 
młodych patriotów. Policjanci na­
padli" m. in. na grupę młodocia­
nych motocyklistów Ściągano ich 
z motocykli i bito do krwi 
stalowymi.
. Siepacze Lehra użyli także bro­

ni palnej. Jak podaje agencja ADN, 
od kul policyjnych zginął 21-letni 
Philip Mueller. Dwaj robotnicy: A! 
bert Bretthauer z Kassel i Bernhat d 
Schwarze z Moguncji zostali cięż­
ko ranni. Bretthauer jest bezpar­
tyjny, zaś Schwarze należy do So­
cjalistycznej Partii Niemiec (SPD). 
Wiele innych osób zostało rannych. 
Wśród rannych znajduje się m. in, 
posłanka komunistyczna do Larnlta 
gu — tow. Helga Dickel. Policja 
aresztowała przeszło 100 uczestni­
ków demonstracji. W pobliżu miej 
sca masakry krążyły amerykańskie 
zmotoryzowane patrole.

Wściekłość policji skierowała się 
również przeciwko przechodniom, 
którzy w licznych grupach obser­
wowali z sympatią pochód mło­
dzieży. Rzucono przeciwko nim 
konnych policjantów. Obalono m. 
in. na bruk 70-letnią kobietę i to­
warzyszące jej 6-letnie dziecko. 
13-letnią dziewczynkę zawleczono 
do wozu policyjnego. Liczni prze­
chodnie i młodociani uczestnicy 
manifestacji zostali pokąsani przez 
psy policyjne.

wywołała ogromne oburzenie 
wśród ludności Essen. Do późne­
go wieczora mieszkańcy zbierali 
się na ulicach miasta potępiając 
postępowanie policji.

O napadach policji adenauerow- 
skiej na* patriotyczną młodzież nie 
miecką donoszą także z Kilonii i 
Hamburga. Również w tych mias­
tach oddziały policyjne masakrowa 

prętami j ły manifestantów, bijąc, ich gumo- 
1 wymi palkami, i stalowymi pręta­
mi. Wiele osób zostało pokaleczo­
nych. 'Policja dokonała licznych 
aresztowań.

Wiadomość o bestialskim terro­
rze policji wobec młodzieży parrio 
tycznej wywołała burzę protestów 
w całych Niemczech. Depesze pro­
testacyjne wystosowała na ręce mi 
nistra” Lehra Centralna Rada Sto.- 
warzyszenia Obrony .Praw Demo­
kratycznych w Diiesseldorfie, Ra­
da Centralna FDJ, studenci uni­
wersytetu, berlińskiego im. Hum­
boldta i wiele organizacji miodzie 
żowych, społecznych i zawodo­
wych.

Członek frakcji komunistycznej 
Bundestagu — Rische, który na­
tychmiast po otrzymaniu wiadomo 
ści o masakrze uda} się do Essen,

oświadczył, iż frakcja komuni­
styczna wystąpi w Bundestagu z 
nagłym wnioskiem, domagającym 
się natychmiastowego śledztwa w 
sprawie krwawych zajść w Essen. 

* * *
BERLIN PAP.“ Członkowie ber­

lińskiej organizacji Socjaldemokra 
tycznej Partii Niemiec (SPD), 
zażądali wystąpienia socjaldemo­
kratów z koalicji senatu zachodnio- 
berlińskiego, uprawiającego w za­

chodnich sektorach Berlina polity­
kę Adenauera.

W związku z wyznaczonym na 
dzień 24 maja zjazdem berlińskiej 
organizacji SPD, organizacje dziel­
nicowe tej partii uchwaliły rezolu­
cje, protestujące przeciwko polity­
ce frakcji SPD w senacie zachod- 
nio-berlińskim, która doprowadziła 
do pogorszenia sytuacji politycznej 
i gospodarczej w zachodnich sek­
torach Berlina.

„Nigdy nie zawiedziemy Twego zaufania 1“

L i s t  h u t n i k ó w
do Towarzysza Bolesława Bieruta

WARSZAWA PAP. Uczestnicy 
centralnej akademii, zorganizowa­
nej w Chorzowie z okazji Dnia 
Hutnika, wystosowali do Prezydeu 
ta Bolesława Bieruta — list, w któ 
rym czytamy m. in.:

Zebrani na centralnej akademii 
w dniu święta hutniczego robotni­
cy, inżynierowie i technicy przemy 
słu hutniczego — przesyłamy Ci, 
Towarzyszu Prezydencie. Pierwsze 
mu Budowniczemu Polski Ludowej, 
nasze- szczere, serdeczne proleta 
riackie pozdrowienie.

Z okazji Twego 60-lecia i święta 
1 Maja my. Hutnicy, podjęliśmy zo­
bowiązania ogólnej wartości 57 mi 
lionów złotych. Zobowiązania swe 
wykonaliśmy w 120 proc., dając 
państwu produkcje wartości 68 mi 
lionów złotych.

Dziś, zebrani tu przedstawiciele 
całego przemysłu hutniczego przy­
rzekają Ci, Towarzyszu Prezyden­

cie, że zwiększą wysiłek w celu re- 
alkacji zadań produkcyjnych 
przedterminowego wykonania Pla­
nu 6-!etniego, aby tą drogą pokrzy 
żować zbrodnicze zakusy imperiali 
stów anglo-amerykańskich i pomno 
żyć potencjał gospodarczy naszego 
kraju, a tym samym obozu pokoju, 
któremu przewodzi wielki Związek 
Radziecki.

Przyrzekamy Ci. Towarzyszu Pre 
zydencie. że zaufania,, które w nas. 
poldadasz, nigdy nie zawiedziemy.

R o b o t n i c y  G d a ń s k a  ¡ ' G d y n i

witają serdecznie
delegację chińskich ziuiązkou cóiu

W dniu wczorajszym przybyła 
na Wybrzeże, delegacja chińskich 
związków zawodowych, która 
wzięła udział w uroczystościach 
1-majowych w Warszawie. W 
skład delegacji wchodzą tow 
tow. An Li-fu — przewodniczący 
Zarządu Głównego Zw Zaw,

In skromny podarek i wiązankę 
biało - czerwonych kwiatów. Po­
darki otrzymali również pozostali 
goście. Tow. Su Czan-ju i mu­
rarze ob. ob. Ujma, Gofner i 
Kośmicki podzielili się wzajemnie 
swymi doświadczeniami. W imię 
niu delegacji podziękował za wy-

1 — r 'm

Transportowców i Dokerów Chiń 
skich,' Dżao Lan-in — przodow-„ 
nica pracy, wlókniarka z Pekinu, 
Fun Si-żan — przodownik pracy, 
górnik, Su Czan-ju — przodow­
nik pracy, murarz, Juan Bo-hua 
i Lin Sian-taj.

Na dworcu powitali serdecznie 
gości przewodniczący ORZZ tow. 
Marian Sikora oraz iiczrii przo 
downicy pracy Wybrzeża. W dniu 
wczorajszym delegacja zwiedziła 
zabytki Gdańska i zapoznała się 
z jego odbudową. Wszędzie gości 
chińskich manifestacyjnie witaiy 
załogi robotnicze oraz mieszkań­
cy Gdańska, wznosząc okrzyki 
na cześć przywódcy narodu chiń­
skiego Mao Tse-tunga, Prezyden­
ta Bieruta, na cześć chorążego 
obozu pokoju — towarzysza 
Stalina oraz na cześć przyjaźni 
i braterstwa między narodami.

Szczególnie gorąco przyjęła de 
legację załoga ZB Nr 2 budują­
ca kino przy ul. Długiej. Wśród 
okrzyków wiwatującej załogi ro­
botnica Irena Kolas Wręczyła 
chińskiej towarzyszce Dżao Lan-

razy przyjaźni przewodniczący 
delegacji tow An Li-fu, który m. 
in. powiedział: „To, czego do­
konujecie w dziele budownictwa, 
jest wspaniałe. Wasze sukcesy, 
które osiągacie pod przewodem 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej i towarzysza Bieruta są 
również i dla nas sukcesami i 
sprawiają nam radość, bo są one 
wkładem do jednej skarbnicy, któ 
rej na imię — pokój“ Wśród o- 
wacji, do której samorzutnie przy 
łączyli się liczni przechodnie, de­
legacja chińska opuściła plac bu­
dowy.

Następnie goście chińscy odwie 
dziii przedszkole przy ui. Długiej, 
gdzie dziatwa odśpiewała kilka 
piosenek.

Po południu delegacja Chińska 
zwiedziła port w Gdyni, gdzie w 
Imieniu pracowników morza po­
witał delegację przewodniczący 
Żarz. Gł. Zw. Żaw. Prac. Żeglugi 
tow. Durański.oraz lięzni przo­
downicy pracy, którzy wręczyli 
gościom skromne upominki.

Ponad 150  tysięcy podpisów 
pod Apelem Pokoju
złożono już w Danii

KOPENHAGA PAP. W Danii pod 
pisało dotychczas apel Światowej 
Rady Pokoju o zawarcie Paktu Po­
koju między pięcioma wielkimi mo­
carstwami — 151:940 obywateli. Ak­
cja zbiórki podpisów trwa.

P rotest ch iń sk ieg o  MSZ
przeciwko niesłychanym okrucieństwom władz brytyjskich 
trob ec lu d n o śc i H ongkongu

PEKIN PAP. Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych Chińskiej Re 
publiki Ludowej ogłosiło 10 maja 
kategoryczny protest, przeciwko bez 
prawnej działalności' władz brytyj­
skich wobec ludności chińskiej w 
Hongkongu. Działalność ta znalaz­
ła swój wyraz w aresztowaniach, 
deportacjach i prześladowaniu oby­
wateli chińskich, a także w bezpod 
stawnym zamknięciu dziennika „Ta 
gunbao“.

Nie ustawać w walce o plan
Elbląskie Zakłady Naprawy Samochodów

n i e  w y k o n u j *f p l a n u
Minęła pierwsza dekada maja. Za 

logi szeregu zakładów przem yśl­
nych Wybrzeża zwycięsko wykona­
ły swoje zadania dekadowe.

Ale są również na Wybrzeżu ta ­
kie załogi, które nie wywiązały się 
ze swych zadań w pierwszej deka­
dzie maja. Wśród nich znajdują się 
m. in. Elbląskie Zakłady Naprawy 
Samochodów. Zakłady wykonały 
swój plan miesięczny w pierwszej 
dekadz:e maja zaledwie w 13 pro­
centach i to zarówno pod względem 
wartości jak również asortymentu i 
ilości.

Jakie są tego przyczyny? Kierow­
nictwo zakładów tłumaczy się bra­
kiem części, materiałów pomocni­
czych, fachowców itp.

Ale po bliższym zbadaniu prze­
biegu pracy w zakładach okazuje 
się, że kierownictwo nie zrobiło na­
leżytego wysiłku, by zabezpieczyć 
wykonanie planu. Braki zaopatrze­
nia i kadr fachowych występowały

no się o konsekwentną realizację je­
go planu, tak samo nie pomyślano 
o zapoczątkowaniu szkolenia zawo­
dowego.

Wyraźnie dziś występują w za­
kładzie np. trudności w dziale re­
generacji, który nie nadąża z za­
spokojeniem potrzeb działu monta-j zar|i tla grzywnę, albo na karę wię 
żu. Poważnie pozostało również w zienia. Władze angielskie w Hong- 
tyle biuro techniczne, niedostarcza- if0ngU nacja| stosują represje sado- 
jace w porę opracowań technologicz- , , , , ..
nycii i rysunków technicznych. *’• wobec dzienników „Wenguibao

A przecież tu nie istnieją trudno- i „Sinwenbao"

Dnia 1 marca — stwierdza m. in. 
piotest — policja i wojsko angiel­
skie z rozkazu władz hongkońskich 
dokonały barbarzyńskiej masakry 
ludności chińskiej Koulunu, która 
zgromadziła się w celu powitania 
delegacji przedstawicieli organiza­
cji społecznych Kwantungu i Kan­
tonu i podziękowania za okazaną 
pomoc mieszkańcom spalonej wsi 
luntou w Koulunie.

O tych zbrodniczych aktach do­
niósł dziennik pekiński „Zenminzi- 
bao“, którego artykuł został prze­
drukowany przez hongkońskie dzień 
nikł — „Tagunbao“, „Wenguibao“ i 
„Sinwenbao“.

W wyniku bezprawnego procesu 
„sądowego“ zakazano wydawanie 
dziennika „Tagunbao“ na okres 6 
miesięcy. Redaktorzy dziennika — 
Fei Ji-min.i Li Czun-in zostali ska

ści zaopatrzenia, którymi zasiania 
się kierownictwo zakładów. A te 
trudności, które tam występują mo­
żna przezwyciężyć we własnym za­
kresie.

Kierownictwo Zakładów Naprawy 
Samochodów zatożylo z góry, że pla 
nu miesięcznego nie można wyko­
nać i brnie ,w biedach, nie podejmu­
je walki z trudnościami, A trzeba 
pamiętać, że , każdy zmarnowany 
dzień, dzień w którym nie ma pef-

możę nieco mniej rażąco już w po-mej mobilizacji przynosi niepoweto 
przednim okresie, Ale tak jak nie 
ząsifóno dobrymi pracownikami dzfa 
iii zaopatrzenia, jak nie jatroszeżo-

Prześladowania te stanowią wro­
gi i prowokacyjny akt wobec Chiń­
skiej Republiki Ludowej. Naród 
chiński nie może tolerować tego ro 
dzaju wrogiej działalności władz 
angielskich. Ministerstwo Spraw Za 
granicznych Centralnego Rządu Lu 
dowego Chińskiej Republiki Ludo­
wej ponownie ogłasza kategoryczny 
protest i domaga się, aby rząd 
Wielkiej Brytanii natychmiast poło­
żył kres tym zbrodniczym aktom.

wane szkody i stawia przed załogą Rząd Wielkiej Brytami poniesie od- 
coraz większe zadania w dalszejfpowiedzialność za wszystkie skutkicoraz większe 
walce a ola*

:w dalszejfpowiedzialność za wszystkie 
i tych zbrodniczych aktói*

Przejęcie Spółdzielczych Ośredków Maszynowych przez POM-y

umożliwi dalsze rozszerzenie
pomocy technicznej dla pracującej wsi

WARSZAWA PAP. W trosce o jak najlepsze wykorzystanie ma­
szyn rolniczych jakie posiadają Spółdzielcze Ośrodki Maszynowe, Pre­
zydium Rządu na wniosek Centralnego Związku Spółdzielczego posta­
nowiło w podiętej niedawno uchwale, że SOM zostaną przejęte od 
gminnych spółdzielni przez Państwowe Ośrodki Maszynowe. Przeję­
cie to będzie przeprowadzone do 31 maja br.
W ten sposób dotychczasowe SOM 

zostaną przekształcone na Gminne 
Ośrodki Maszynowe, którymi kie­
rować będą POM. Wszystkie maszy­
ny pozostają w tych samych gmi­
nach i gromadach i będą w takich 
samych formach, jak dotychczas, 
siużyć pracującym chłopom.

Pracownicy dotychczasowych SOM 
zostaną włączeni w szeregi praco­
wników POM i będą nadal prowa­
dzić Gminne Ośrodki' Maszynowe 
POM, Pełnomocnicy gromadzcy, któ 
rych zadaniem jest sprawowanie o- 
pieki nad maszynami ośrodków i 
kierowanie ich wypożyczaniem po­
szczególnym chłopom w gromadach, 
będą pełnić funkcje tak, jak dotych­
czas je pełnili. Ża pracę tę otrzy­
mają oni premie od sumy, wpłaca­
nej przez chłopów za wypożyczanie 
maszyn.

POM przejmują również warszta­
ty naprawcze, należące do SOM i 
przekazują je Gminnym Ośrodkom 
Maszynowym, które przeprowadzać 
w nich będą naprawy sprzętu rolni­
czego.

Reorganizacja ośrodków maszyno 
wych zmierza więc wyraźnie do 
stworzenia lepszych niż dotychczas 
możliwości wykorzystania maszyn 
SÓM i do rozszerzenia pomocy ma 
szynowej dla chłopów.

Kierownictwo ośrodkami przejmu­
ją POM, które już obecnie są silną l 
bazą nowoczesnej, wielkiej mecha­
nizacji rolnictwa. POM dysponują 
dużą ilością mechanicznego sprzętu 
rolniczego, a przede wszystkim ma­
ją. odpowiednie kadry pracowników 
fachowych i politycznych. Będą więc 
mogły lepiej kierować pracą ośrod­
ków maszynowych w gminach i za­
pewnić chłopom jeszcze większą po­
moc maszynową w pracach polo- 
wych.

Ważną sprawą jest dobre przygo­
towanie maszyn do każdej kampanii 
rolniczej, a przede wszystkim lepsze 
wykonywanie remontów. Przejęcie 
SOM przez POM. które posiadają

lepiej wyposażone warsztaty mecha­
niczne, przyczyni się do poprawie­
nia jakości remontu, a co za tym 
idzie — do lepszej, wydajniejszej i 
oszczędniejszej pracy sprzętu rolni­
czego.

Na przekazaniu SOM Państwo­
wym Ośrodkom Maszynowym sko­
rzystają również GS. Zarządy GS 
będą mogły odtąd z jeszcze większą 
energią pracować nad realizacją 
ich zasadniczych zadań, jakimi są: 
zaopatrzenie wsi w towary przemy­
słowe i skup nadwyżek produkcji 
rolniczej.

Ta korzystna dla rolnictwa reor­
ganizacja nie powinna osłabić pra­
cy ośrodków maszynowych w okre­
sie, gdy będą one przejmowane 
przez POM. Dużą rolę w okresie 
przekazywania maszyn SOM Pań­
stwowym Ośrodkom Maszynowym 
mogą odegrać komitety członkow­
skie, sprawujące kontrolę społeczną 
nad pracą ośrodków. Od ich aktyw­
ności w dużym stopniu zależy dal­

sza sprawna praca maszyn, zawie­
ranie umów i należyte przeprowadzę 
nie remontów.

P ierw sze 1 0 0  ty s . h a  z iem i
nawodniono w rejonie
kanału W ołga— Don

MOSKWA PAP. Agencja Tass 
podaje że w rejonie budowy kana­
łu Wołga — Don nawodniono już 
pierwsze 100 tys. ha ziemi. Kanały 
doprowadziły wodę do nawiedza­
nych przez posuchę obszarów ob­
wodu rostowskiego.

Komitet rozwoju 
handlu zagranicznego
powstał we Francji

PARYŻ PAP. Na zebraniu zwo­
łanym z inicjatywy członków deie 
gacji francuskiej na Międzynarodo 
wą Konferencję Gospodarczą w 
Moskwie, utworzony został komi­
tet francuski rozwoju handlu za­
granicznego.

Drużyna Czechosłowacji zwycięża
w  X I  e t a p ie  W y ś c i g u  P o k o j u

PRAGA PAP. XI, przedostatni e- 
tap Wvścigu Pokoju Pilzno—Budzie 
jowice długości 152 km. wygrał De 
Groot (Holandia) „przed Federici 
(Wiochy). Z Polaków Królak i Wrze 
siński ukończyli etap w grupie, któ­
rą od 14—21 miejsca sklasyfikowa­
no w jednakowym czasie 3:56:54.

K L A S Y F IK A C JA  D R U Ż Y N O W A  
PO  JE D E N A S T U  E T A P A C H :

1) A n g lia  154:51:29, 2) CSR  155:25:57, 
3) B e lg ia  155:46:44, 4) NKD 155:51:22, 
5) P o ls k a  156:01:15, 6) B u łg a r ia
156:35:11, 7) H o la n d ia  157:28:42, 8) R u ­
m u n ia  159:23:47, 9) D a n ia  159:28:02, -0) 
W ło ch y  160:12:00, 11) A u s t r ia ,  12) W ę­
g ry , 13) F in la n d ia ,  14) T r ie s t .
K L A S Y F IK A C JA  IN D Y W ID U A L N A  

P O  JE D E N A S T U  E T A P A C H  
1) S te e l (A n g lia ) 51:31:01. 2) V ese - 

ly  (CSR) 51:33:37, 3) S ta b le w s k i (P o l. 
Fr.) 51:33:56, 4) Yersehueren (Belgia)

51:37:46, 5) D e G ro o t (H o lan d ia )
51:40:29, 6) J o v e t t  (A n g lia ) .51:46:07,
7) D e u tsc h  (A u s tr ia )  51:48:45, 8) G re e n ­
f ie ld  (A n g lia ) 51:54:47, 9) T re f f l ic h
(N RD ) 51:54:55, 10) D im o w  (B u łg a ria )
51:56:52.

P o la c y : 13) W ó jc ik  52:07:44, 16) K la - 
b iń s k i  52:25:38, 18) K ró la k  52:28:36.
21) H a d a s ik  52:31:54, 29) W rz es iń s k i
52:51:54, 57) J a r z ą b e k  55:39:51.

Wietnamska Armia Wyzwoleńcza
gromi wojska okupanta

PEKIN PAP. We wschodniej czę 
ści prowincji Ta:-Binh na południo 
wy wschód od Hanoi wojska ludo­
we podjęły silne ataki w trzech re­
jonach. Wojska francuskie straciły 
i.200 żołnierzy-
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W  op>**r«oiiM  o  d o ś w i a d c z e n i a  W H #* ( b ) Uzupełnienie produkcji przemysłu kluczowego
W Pafawagu odbyta sie pierwsza w PolsceMa* spotti» p
konferencja partyjno - techniczna

W Sopocie rozpoczęła obrady krajowa narada aktywu teełiniczstfo 
z przemysłu chemicznego, farmaceutycznego i mineralnego ZSP

WROCŁAW PAP. We Wrocławiu w Państwowej Fabryce Wago- j sięcznych od początku roku. Obec- 
nów odbyła się w dniu 11 bm. pierwsza w Polsce konferencja partyj- nie w Pafawagu na 9 członków za 
no-techniczna. Konferencja ta przygotowana została przez najszerszy i łogi przypada jeden racjonalizator
aktyw załogi Pafawagu pod kierownictwem podstawowej organizacji . . . .  . .  . . .__ „ I  podnieść
partyjnej w oparciu o doświadczenia WKP(b). WZiOSO bWiauOniSdC POIIiyCZRO j głównie

Na naradzie dokonano podsumowania długotrwałej akcji rnajacef FObOtllikÓW
na celu zmobilizowanie załogi metodami pracy partyjnej. ‘ Wszyscy mówcy, zabierający głos
Uczestnicy narady wysłuchali re i działach i brygadach intensywną i na naradzie wskazywali, że przy-

feratu głównego inżyniera Pafa­
wagu — M. Smoderka.

Myśl zorganizowania konferencji 
partyjno-technicznej powstała w 
Pafawagu w styczniu br. W okre­
sie tym i w ostatnich miesiącach 
ub. roku załoga zwycięsko przeła­
mała poważne trudności w realiza­
cji zadań wytwórczych. Sukces ten 
osiągnięto poprzez unowocześnienie 
metod pracy i usprawnienie jej or­
ganizacji. Poprzednio w Pafawagu 
wśród pewnej części załogi pano­
wała opinia, że nie można podnieść 
poziomu produkcji bez zwiększenia 
parku maszynowego i przeprowadzę 
nia innych inwestycji. Doświadcze­
nia uzyskane w toku zmagań z 
trudnościami przekonały aktyw par 
tyjny o olbrzymim znaczeniu, jakie 
ma dla produkcji stosowanie no­
wych metod pracy i walka o postęp 
techniczny.

Organizacja podstawowa PZPR 
mobilizuje załogę

Opierając się na nabytych do­
świadczeniach postanowiono w wal 
ce o podniesienie produkcji uaktyw­
nić caią zaiogę. W tym ceiu organi 
zacja podstawowa PŻPR przystąpi­
ła do przygotowania konferencji par 
tyjno-technicznej. Powołano przygo 
towawc.zą komisję zakładową i ko­
misje na wszystkich oddziałach. Ko 
misje te przyjmowały od wszyst­
kich członków załogi przez kilku­
miesięczny okres przygotowań 
wszelkiego rodzaju projekty, doty­
czące usprawnienia produkcji i or­
ganizacji pracy. Agitatorzy partyj­
ni, aktyw ŻMP-owski i bezpartyjny 
przeprowadzał we wszystkich od-

zakładach, istnieją jeszcze ogrom­
ne rezerwy produkcyjne, że rezer­
wy te można wyzwolić, a przez to 

ilość i jakość produkcji, 
przez usprawnienie Organi­

zacji pracy, podniesienie poziomu 
fachowego i politycznego załogi.

12 maja w Sopocie rozpoczął obra 
dy krajowy zjazd racjonalizatorów, 
przodowników pracy, inżynierów i 
techników przemysłu chemicznego, 
farmaceutycznego i mineralnego 
Związku Spółdzielni Przemysło­
wych i Rzemieślniczych. Zadaniem 
zjazdu jest omówienie i ustalenie 
nowych metod pracy, zmierzają­
cych do p o d n ies ien ia  produkcji w 
zakładach spółdzielczych zarówno

pierwszy nastąpi wymiana doświad 
ożeń naukowców z aktywem tech­
nicznym i racjonalizatorami spół­
dzielni przemysłorwciHif i -  powie­
dział m, in. minister'*Zebrowski.

Następnie min. Zebrowski udeko 
rował odznakami racjonalizatorów 
6 przodujących pracowników, m. 
in. hutnika z Huty Szkła „Laura“ 
w Tarnowie —- Józefa Przydybę,

pod względem ilościowym jak i ja I czterokrotną racionalizatorkę mgr 
„Z™ „....  „»„„i.. i«: Janinę Łukiewicz z Warszawy orazkościóWym oraz do Oparcia 

jak najszerszym zakresie o
tei w|

Przełamanie szkodliwego mitu
Kierownik Wydziału Przemyślu) w,ec krajowy.

Ciężkiego KC PZPR — tow. Łapot Na naradę przybyli: minister 
uzna! Za podstawowy sukces zało-! prżftrttysłu drobnego tow,

wybitnych

stałą mobilizację, mającą na" eeiu gotowania do konferencji były okre 
zwiększenie liczby wniosków. | sem- w którym wydatnie podniosła 

Wszechstronna głęboka praca po- się świadomość polityczna i stopień 
lityczna z zafogą dała pomyślne re j mobilizacji całej załogi, że w okre-, . ... ------ -
zuitaty, pomimo działalności wroga i s*e tym poważnie wzrósł autorytetjgi*to, że pokazała ona, jakich me- j Zebrowski oraz wielu 
klasowego, rozpuszczającego plot-' °rifaniracji partyjnej w zakładzie,) tod należy używać w pracy paftyj-1 naukowców. przedstawicieli 
ki jakoby przygotowania do konfe-! dowodem jest m. in. zgłoszę I nej, walcząc o wzrost produkcji, sźVch uczelni z 
rencji miały w rzeczywistości na cc*! nie si? do jej szeregów 40 przodu- j unowocześnienie technologii itd. Or jwa, Gdańska i 
!u podniesienie norm produkcyj- idcych robotników i aktywistów, ganizacja partyjna Pafawagu wy-) naukowych, 
nych. Wpłynęło 1.378 projektówi bezpartyjnych. ; kazała, że rolą partii w zakładzie) Witając zjazd w
wszelakiego rodzaju usprawnień,) W dyskusji przemawiał minister n|e. jest administrowanie, lecz tnó-1 
które po zastosowaniu przyniosą) Tokarski, który podkreślił, że naj-i bilizowanie całej partyjnej i bezpar 
zakładowi ponad półtora miliona większym osiągnięciem w okresie!tylnej załogi. Wyelkim osiągnięciem 
złotych oszczędności. Rezultat przy-i przygotowania do konferencji jest i  pY* tal<że udział inżynierów, techni- 
gotowań do konferencji, to również j wykazanie całej załodze, że w Pa- kow, majstrów i brygadzistów

r t , dwukrotnego racjonalizatora fieri- 
’ inarka z Łodzi. Poza tym 37 ráiijo

nalizatorów otrzymało za swe 
Adatu «utknięcia nagrody pieniężni.

W pierwszym dniu obr-d referat
wyz-

Warszawy. Krako-
innyćh ośrodków

pełne wykonywanie planów mie-j fawagu, tak zresztą jak i w innych

Z Dni Oświaty, Książki i Prasy

Wielka manifestacja pokojowa społeczeństwa Opolszczyzny jna,eży d0 lch obowiązk^

przygotowaniu konferencji. Ozna­
cza to, że przełamany został szkod- 

. łiwy mit o tym, że fachowcy Winni 
! jakoby pracować jedynie przy swym 
warsztacie, a praca polityczna nie

programowy o celach i zadaniach 
zjazdu wygłosi! wiceprezes ZSP 
itiż. Gross, po czym Wygłoszone 
zostały referaty techniczno-nauko- 

irnieniu rządu,i we i referaty ogólne w poszczegól 
minister Zebrowski podkreślił, że! nych sekcjach. W cbmi dwóch na- 
od wyników obrad zależeć będzie stępnych dni trwania zjazdu odbe- 
w poważnym stopniu, czy przemysł j dą się narady robocze w sekcjach 
chemiczny typu spółdzielczego wy-1 branżowych. • Plenum zjazdu ood- 
wiąże się ze swego najważniejsze-1 stimuie następnie uchwalone w ?e. 
go zadania, które polega na uzu. kejach wnioski i ustali wytyczne 
pełnienłti produkcji przemysłu klu- dla dalszej pracy spółdzielni prze- 
czowego. „Na naradzie tei po razi myślowych w Polsce.

w czasie festiwalu w Brzegu
BRZEG PAP. Około 20 tysięcy 

osób uczestniczyło w wielkim fes­
tiwalu muzyki, p:eśni i tańca, który 
odbył się w ramach obchodu Dni 
Oświaty, Książki i Prasy w Brze­
gu na Opołszczyźnie.

W uroczystości wzięli udział go­
rąco witani przez zebranych przed­
stawiciele Rządu RP.: minister kul 
tury  ̂ i sztuki — Dybowski i wice­
minister oświaty — Dembińska.

Tysiączne rzesze uczestników fe­
stiwalu zamanifestowały swą wolę 
walki o pokój, piętnując imperia­
listów amerykańskich, którzy usi­
łują wskrzesić hitlerowski Wehr­
macht i rozpętać nową wojnę. Ży­
wiołowo manifestowali uczucia mi­
łości i przywiązania do ¡udowej oj­
czyzny oraz pragnienie pracy dia 
niej — śląscy autochtoni.

Na zakończenie narady zebrani 
I powzięli uchwałę, zobowiązującą 
kierownictwo zakładów do rozpa­
trzenia i wprowadzenia w życie 
wniosków racjonalizatorskich w o- 

W festiwalu wystąpiły: orkiestra I kreślonym terminie. Uchwała zawie 
symfoniczna Polskiego Rad;a 1 ze- ra dokładny wykaz wszystkich zgło 
śpół „Mazowsze“. | szonyeh projektów.

Uchwała rządu usprawni
zaopatrzenie świata pracy w cukier

— Ja mam nieliczną rodzinę — | cie domowym machinacje speku-
żonę i dziecko, ale też odczułem o- 
statnio poważnie w swoim budże-

„Po rozpętaniu konfliktu —  siły zbroine Eurooy zach.

utrzymałyby sią nie dłużej niż 3 dni1

Tajny raport admirała Fechtelera
odsłania głębokie tarcia w łonie bloku atlantyckiego

Uczeni amerykańscy potępiają
stosowanie broni bakteriologicznej

NOWY JORK PAP. Nowojorski 
oddział Amerykańskiego Stowarzy­
szenia Pracowników Naukowych 
przesłał do przedstawiciela ZSRR 
w ONZ — J. Malika odpis listu a- 
dresowanego do prezydenta Tru- 
mana. 1

Przypominając, że Stany Zjedno­
czoną nie przyłączyły się do kon­
wencji genewskiej z 1925 r., auto­
rzy listu wzywają w konkluzji Tru- 
mttna, aby polecił „delegacji ame­
rykańskiej w ONZ niezwłoczne wnie 
sienie propozycji o bezwzględnym 
zakazie produkcji, magazynowania 
i stosowania broni bakteriologicz-

3 tys. delegatów
na konferencji kanadyjskich 
ibrońców pokoju

OTTAWA PAP. W dniu 10 maja 
rozpoczęły się w Toronto obrady 
ogólnokanadyjskiej konferencji na 
rzecz pokoju, redukcji zbrojeń i 
rozszerzenia handlu.

W obradach bierze udział około 
trzech tysięcy delegatów z wszyst­
kich prowincji kanadyjskich. "Refe­
rat zasadniczy wygłosił przewodni­
czący kanadyjskiego Komitetu O- 
brońców Pokoju — Endicott.

Samolot francuski
znowu naruszył terytorium NBD

BERLIN PAP. 8 maja br. o godz. 
12,08 samolot francuski przeleciał 
nad miastami Sommerda, Merse­
burg i Wittenberg znacznie odda­
lonych od przew idzianego korytarza 
powietrznego.

W związku z tym zastępca szefa 
sztabu grupy radzieckich wojsk o- 
kupacyjnych w Niemczech, gerlerał- 
major Trusow skierował do zastęp­
cy szefa sztabu francuskich wojsk 
okupacyjnych płk. Meyera katego­
ryczny protest przeciwko temu no­
wemu naruszeniu przez samolot fran 
cuski reguł przelotu nad terytorium 
Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej.

nej, po czym nastąpić powinno ko­
lektywne uchwalenie zbiorowych za­
rządzeń przeciwko winnym narusze­
nia tego zakazu“.

PARYŻ PAP. Dziennik „Monde“ opublikował ściśle tajny ra­
port szefa sztabu operacji morskich USA, admirała Fechtelera, prze 
znaczony dla „narodowej rady obrony USA“. Dokument ten został 
przez Fechtelera opracowany w czasie miedzy 10 a 17 stycznia 
1952 roku.

„Monde“ zaznacza we wstępie, że raport Fechtelera został prze 
chwycony przez wywiad brytyjski, który przekazał odpis dokumen­
tu redakcji tego dziennika.

Fechtełer stwierdza w swym spra­
wozdaniu wzrost sił ruchu pokojo­
wego oraz wzmożenie nienawiści 
do imperializmu amerykańskiego.
Wyraża się on z lekceważeniem 0 
kolach rządzących krajów Europy 
zachodniej. Dochodzi do wniosku,

Zaburzenia w obozie na wyspie Kożedo
W odpowiedzi na bestialstwa okupanta
jeńcy... wzięli do niewoli amerykańskiego generała

MOSKWA PAP. Dnia 7 maja na 
wyspie Kożedo (Korea południową) 
wybuchły poważne zaburzenia w o- 
bozie dla jeńców wojennych. Jeń­
cy internowani w tym obozie, obu­
rzeni nieludzkimi warunkami życia 
i bestialskim traktowaniem ich 
przez amerykańskie władze wojsko 
we, porwali amerykańskiego gene­
rała brygady Dodda, który ponosi 
bezpośrednią odpowiedzialność za 
potworne stosunki, jakie panują w 
tym obozie i po kilku dniach go 
zwolnili.

Jeńcy wojenni skierował! do ad­
ministracji obozu Est, w którym 
zażądali przysłania lekarza i za­
pewnienia jeńcom łączności ze 
światem zewnętrznym.

Dowódca amerykańskiej VIII ar­
mii gen. Van Fleet odrzucił żąda­
nia jeńców wojennych.

9 bm. generał Ridgway rozkazał 
siłą zdławić opór jeńców. Według 
doniesienia agencji „United Press“ 
z 10 maja, oddziały amerykańskie 
otoczyły obóz, przygotowując się 
do zaatakowania jeńców.

Ten bohaterski czyn jeńców kore­
ańskich i chińskich, którzy stawili 
opór barbarzyńskiemu postępowa­
niu Amerykanów, jest najzupełniej 
uzasadniony. Powszechnie wiado­
mo, że agresorzy amerykańscy ucie 
kają się do nieprawdopodobnych 
wręcz bestialstw, aby nie dopuścić 
do repatriacji wziętych do niewoli 
żołnierzy koreańskich i ochotników 
chińskich. Uciekają się oni do 
gwałtów, tatuują jeńców i zmuszają

tów do krajów' demokracji ludowej 
oraz sposoby zaopatrywania ich w 
broń i materiały wybuchowe.

Fechtełer, uzasadniając swój plan 
agresji', powołuje się na „studia“ 
generałów hitlerowskich.

* w *
Ogłoszenie raportu Fechtelera wy 

wołało konsternację w sferach rzą­
dowych Francji i wstrząsnęło koła­
mi politycznymi. Daje temu wyraz 
m. in. reakcyjny dziennik „Combat" 
który pisze," że ogłoszony dokument 
ujawnia z całą wyrazistością, jakie 
to „bezpieczeństwo“ gwarantuje Eu­
ropie zachodniej pakt atlantycki.

„Humanité“ podkreśla, że ogło 
szenie raportu Fechtelera pozostaje 
w związku z zaostrzeniem sprzecz­
ności angloamerykańskich. Admirał
Fechtełer ujawnia — pisze „Huma­
nité“ — że sztab amerykański za­
mierza . wyprzeć ze Środkowego 
Wschodu i Afryki Północnej impe­
rialistów angielskich i francuskich 
by zapewnić sobie w tym rejonie 
całkowitą przewagę.

,,Ce Soir“ opublikował komentarz 
p. t.: „Ostry kryzys w stosunkach

. . . . . .  , ---- „  - -----o- ) angło - amerykańskich, admiralicja
ciwKo nowym amerykańskim be-i Następnie Fechtełer omawia mało-! brytyjska ujawnia amerykańskie pla 
stialstwom. 'dy nasyłania szpiegów i dywersari- ny wojenne“.

ich do podpisywania krwią pety­
cji^ wyrażających rzekomo" zgodę 
na pozostanie w Korei południowej.

Na sobotnim plenarnym pośiedze 
niu komisji rozejmowej w Korei, ge 
nera! Nam Ir złożył protest prze-jGrecj

że Stany Zjednoczone w swych pla­
nach strategicznych powinny liczyć 
się z wycofaniem z Europy zachod­
niej i wysp brytyjskich oraz z utra­
tą tych terenów. Siły zbrojne Eu­
ropy zachodniej — zaznacza Feehte- 
ler — mogłyby się utrzymać po roz 
pętaniu konfliktu nie dłużej niż trzy 
dni.

W F m stanie rzeczy Fechtełer u- 
waża, że agresja amerykańska po­
winna się opierać o bazy w rejonie 
Morza Śródziemnego, a zwłaszcza o 
Syrię, Irak, Jugosławię, Grecję, 
Turcję. Admirał amerykański odsła­
nia w swym raporcie prowokacyjną 
rolę, jaką szajka titowska ma ode­
grać w rozpętaniu agresji — wespół 
z amerykańskimi marionetkami w 

i Turcji.

lantdw, utrudniających zaopatrze­
nie ludności w cukier. Potrzebuję 
stosunkowo niewiele cukru na po­
trzeby dófnowe, ale paskarskie ce­
ny, które wyłudzał' od ludzi zaję­
tych pracą 1 toe mogących wysta­
wać przed sklepami wszelkiego ro­
dzaju darmozjady, ciążyły na mo­
ich zarobkach.

A jakie trudności miał mój towa­
rzysz pracy Peipliński, którego sta 
nOWisko robocze znajduje się tuż 
obok mego w hali stoczniowej. Ma 
on 5-ro dzieci. Bo przecież każdy z 
nas pracuje w stoczni, a żonvvzajete 
dziećmi nie miały czasu tia to, by 
wystawać w kolejkach przed sicie * 
parni.

Kiedy w niedzielę dowiedziałem 
się o uchwale rządu, pomyślałem 
sobie z prawdziwym zadowoleniem, 
że przyznane nam przydziały wy­
starczą w zupełności dla naszych 
rodzin. Przecież będę mógł kupić 
bez jakichkolwiek trudności prze­
szło 4 kg cukru i cukierków łącznie 
w ciągu miesiąca. Kilogram cukru 
na tydzień, to aż nadto dla mojej 
rodziny.

W poniedziałek rozmawiałem na 
ten temat z Pepiińsklm. Jego rodzi­
na otrzyma 9 kg cukru i cukier­
ków łącznie w ciągu miesiąca. Nig­
dy tyle tiie kupował. A teraz może 
zaopatrzyć się w niezbędne ilości 
cukru i to bez żadnych trudności 
powodowanych przez spekulantów. 
Uchwała Prezydium Rządu o »prze 
dąży cukru na bony ukróci speku­
lację i dlatego witana jest przez 
ludzi pracy z zadowoleniem.

FAUSTYN WIERZCHOWSKI
tokarz Stoczni Gdańskiej

S a d z e n ia k i  k w a l i f ik o w a n e
g w a ra n tu ją  w y s o k ie  p lo n y  
Zaopatrujcie sią w nie w <*$•«(*

Pośpiech amerykański i opói narodu niemieckiego
W dniu 9 maja o godz. 18 po południu

w Paryżu parafowano niepełny traktat o 
„armii europejskiej“. Podpisy pod traktatem 
złożyli przedstawiciele rządów Francji, 
Wioch, Belgii, Holandii, Luksemburga; w 
imieniu rządu w Bonn podpisał się były 
hitlerowiec, rzeczoznawca wojskowy Ade- 
nauera, Teodor Blank. Traktat przewiduje 
powołanie tzw. podstawowych jednostek ar­
mii o liczebność; odpowiadającej sile nor­
malnej dywizji.

Podpisanie traktatu o „armii eurooej- 
skiej“ nie oznacza bynajmniej, że jednostki 
jej będą powołane w tych tygodniach. Przed­
tem -jeszcze musj nastąpić" ratyfikacja trak- 
latu przez parlament w Bonn, 1 nie bez ironii 
paryski ,Monde“ stwierdził: „Mamy więc już 
armię europejską, tyle że na papierze“. 
Jeśli chodzi o powołanie jednostek zachod- 
nio-nienueckich, które miałyby wejść w 
skład „armii europejskiej“, niezbędne jest 
nie tylko ratyfikowanie traktatu przez parła 
fflent w Bonn, lecz także podpisanie „układu 
ogólnego“ między rządem Adenauera a im­
perialistycznymi okupantami. Traktat o tzw. 
„armii europejskiej" jest bowiem częścią 
„układu ogólnego“. Podpis Bianka pod trak 
tateni europejskim jest bezprawny.

Sprawa „armii europejskiej“ od początku 
dyskusji wzbudzała najwyższe zaniepokoje­
nie zachodnio-europejskiej opinii publiczne) i 
była przyczyną wielu kryzysów parlamen­
tarnych i rządowych, szczególnie we Francji.

„Arrrtła europejska" —- pisze ,,Le Monde“ 
—- jest tworem polityki idącej po linii naj­
mniejszego oporu, tworem realizowanym 
pośpiesznie pod presją amerykańską. Za Re-
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sprzyjających demokracji. „Armia eurooej- 
ska" powstanie z udziałem Niemiec podzie­
lonych, w klimacie wzmożonego napięcia 
międzynarodowego i z perspektywą, że kon­
tyngenty niemieckie rekrutujące się spośród 
elementów hitlerowskich, stanowić będą waż 
ną siłę w kształtowaniu polityki Trizorii“.

Tak więc nawet czołowy dziennik bur- 
żuazji francuskiej jasno wypowiada pogląd, 
że tzw. armia europejska jest przysłowio­
wym koniem trojańskim, który ma imperia­
listom amerykańskim ułatwić Wprowadzenie 
hitlerowców jako głównej siły militarnej i 
politycznej arnerykanizowanej Europy za­
chodniej. Pertraktacje o parafowanie trakta­
tu w sprawie „armii europejskiej“ toczyły 
się w tajemnicy i z nadzwyczajnym pośpie­
chem. Amerykańscy sojusznicy hitlerowców 
i odwetowców starali się zrobić wszystko, 
by przyśpieszyć realizację traktatu i w ten 
sposób ułatwić sytuację Adćnalierowi, coraz 
bardziej przyciskanemu do muru przez po­
tężną ofensywę niemieckich sił pokojowych, 
walczących o zjednoczenie Niemiec, o przy­
śpieszenie podpisania traktatu pokojowego z 
Niemcami, przeciw remilitaryzacji, przeciw 
tzw. „układowi ogólnemu".

Atmosferę tajemnicy i pośpiechu, w ja­
kiej pertraktowano w sprawie parafowania 
traktatu o „armii europejskiej“, charaktery­
zuje fakt, że żaden deputowany francuski 
do ostatniej niemal chwili nie zna! treści 
traktatu. Amerykańscy reżyserzy tej impre­
zy zdawali sobie świetnie sprawę z tego, że 
szczegóły traktatu wzbudzą* falę niezadowo­
lenia. Niepopularnóść „armii europejskiej“ 
docenił szef sztabu generalnego floty arne-
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porcie do Trumana w dniu 18 stycznia 
stwierdził wyraźnie, iż — jego zdaniem — 
wartość bojowa tego wielonarodowego zlep­
ku dywizji będzie znikoma i ż.e broń atomo­
wa nie wyrówna skutków tej słabości.

Równolegle z pertraktacjami w sprawie 
„armii europejskiej“ toczą się również w 
atmosferze pośpiechu i tajemnicy przed mi­
nią publiczną rokowania w sprawie „ukła­
du ogólnego“. Imperialiści amerykańscy oraz 
ich zachodnio-europejscy partnerzy pragnę­
liby już 20 maja podpisać ten układ, wyda­
jący Niemcy zachodnie na lup imperializmu. 
Tymczasem, ku przerażeniu imperialistów, 
rokowania w sprawie „układu ogólnego“ na­
potykają na coraz większe przeszkody. Na­
pór niemieckiej kiasy robotniczej, nacisk 
zachodnio-nicmieckiej opinii publicznej stały 
sie zbyt silne, by nawet reakcyjne partie 
z Bonn mogły udawać, że taktów tych n.e 
dostrzegają.

Niewątpliwie bodźcem, który pomógł nie­
mieckim obrońcom pokoju w Trizorii) -wzmóe 
ich ofensywę przeciw „układowi ogólnemu“, 
było pierwszomajowe przemówienie prezy­
denta Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej, Wilhelma, Piecka. Wypowiedź ta wska­
zywała każdemu uczciwemu Niemcowi, że 
teraz właśnie rozstrzygają się losy pokoju w 
Europie, a zarazem lasy narodu niemieckie­
go. Przemówienie prezydenta Wilhelma Pie­
cka unaoczniło każdemu Niemcowi ogrom 
odpowiedzialności, jaka spoczywa na społe­
czeństwie niemieckim wobec całej ludzkości." 
I to jest przyczyną, zwiększających się w 
Niemczech trudności, na jakie napotykają 
dziś amerykańscy imperialiści I ich zausznik.
J M  Ą ś m u L .  -  i ,  v .
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Załoga „Tobruku"
z honorem ujykonała siue zadania

S/s „Tobruk“, to stary statek o 
kotłach opalanych węglem, statek, 
którego maszyny pracowały nie 
zawsze dobrze i który nie mógł 
nigdy w rejsie utrzymać jednolitej 
szybkości marszowej, wyciągając 
to 8, to znów 9,5 węzłów.

Jeśli chodzi o wykonanie planu, 
to był zaliczany do słabiej pracują­
cych, a i załoga w poprzednich la­
tach nie cieszyła się najlepszą opi­
nią. Pijaństwo i bumelanctwo nie­
których członków załogi przysparza 
ło sporo kłopotów kierownictwu 
statku. Toteż długo zastanawiano 
się w Polskich Liniach Oceanicz­
nych, nim podjęto decyzję wystania 
statku w rejs do Chin Ludowych. 
Na tej linii nie kursował bowiem 
dotąd jeszcze ani jeden nasz statek 
opalany węglem, a i ładunek by!

krótszym, niż to przewidywali pla­
niści z P.L.O.?

— W walce z trudnościami lu­
dzie szybciej dojrzewają, szybciej 
wytwarza się zwarty kolektyw. A 
nasze zadanie nie było łatwe. Mgła 
na początku podróży taka, że mu­
sieliśmy w morzu stanąć na kotwi­
cy, a później upały przeplatane 
sztormami i wysoką falą utrudniały 
rejs. Ale to tylko hartowało załogę. 
Z każdym dniem podróży wyczuwa 
lo się rosnącą bojowość w każdym 
marynarzu pokładowym i maszy­
nowym. Czuliśmy się coraz silniej­
si jako zespół. Szkolenie ideowe i 
zawodowe oraz praca polityczna, 
kierowane przez organizację par­
tyjną statku, były prowadzone sys­
tematycznie od chwili opuszczenia 
portu. To w poważnym stopniu po* r*  • -----  “ ‘ . .

duży i musiał być dostarczony w mogło w zorganizowaniu prawidło- 
............................ wej, socjalistycznej opieki nad ma-terminie, tak jak i ładunek wyzna 

czony da zabrania w drodze po­
wrotnej wymagał dużej opieki i ter 
minowego przewiezienia.

Kiedy więc w grudniu ub. roku 
zapadła decyzja wysłania statku w 
kilkumiesięczną podróż, w której 
większa część trasy przebiega w kii 
macie tropikalnym, z pewnym po­
wątpiewaniem przyjęto oświadcze­
nie załogi, że zadanie będzie wy­
konane dobrze i w terminie. Spra­
wę komplikował w dodatku fakt, że 
członkowie załogi nie byl; jeszcze 
w tak dtugim rejsie w klimacie go­
rącym, a dla kilku była to pierw­
sza dłuższa podróż morska.

Statek wyruszy! w podróż 15 
grudnia ub. roku i miał wrócić do 
portu macierzystego — w najlep­
szym wypadku — 6 maja br. Wró­
cił z pełnym ładunkiem w dniu 29 
kwietnia, skracając podróż o ty­
dzień i wykonując plan rejsu w 116 
proc.

Jak się to stało, że statek pomi­
mo słabych maszyn, nieregularnej 
szybkości i dodatkowych trudności, 
jakich przysparzał klimat, nie tyl­
ko wykonał plan, ale wykonał go 
z pokaźną nadwyżką i w czasie

szynami ł mechanizmami statku 
pomogło w walce o utrzymanie sta 
lej, zwiększonej szybkości marszo­
wej, a wiadomo, że sprawnie dzia­
łające maszyny i stała szybkość de­
cydują o pomyślnym wykonaniu za­
dania. — Tak mówi o podróży do 
Chin Ludowych kapitan statku Jan 
Mrozowicki.

A jak walczono o utrzymanie naj 
wyższej szybkości ł bezawaryjną 
pracę maszyn?

— Tu pomogła nam przede 
wszystkim dobra organizacja współ 
zawodnictwa pracy i szkolenie — 
mówi ! mechanik, wielokrotny przo 
downlk pracy inż. Józef Cygan.

Współzawodnictwo o roztocze­
nie socjalistycznej epieki nad ma­
szynami rozpoczęto na statku od 
zorganizowania rady technicznej. 
Jeszcze w porcie macierzystym ra­
da techniczna przy współudziale 
inspektorów PLO opracowała me­
tryki maszyn i mechanizmów, po 
czym zapoznano załogę maszyno­
wą i pozostałych członków zespołu

Załoga nie tylko pogłębiła w to­
ku pracy znajomość normalnej ob­
sługi mechanizmów, ale poznała 
ich budowę, teoretyczne zasady ich 
działania itp.

Usuwanie każdej usterki było 
wykorzystywane jako lekcja poglą­
dowa. Nie tylko usuwano uszkodzo­
ne czy wypracowane części mecha­
nizmów, ale zapoznawano załogę z 
przyczynami powstawania uszko­
dzeń. Przy naprawie nieczynnego 
zapasowego dynama, zespół po­
znał dokładnie mechanizm tej 
skomplikowanej maszyny. Toteż 
dziś dynamo pracuje bez zarzutu i 
nie ma obawy -o awarię, co było 
zjawiskiem powszednim na ,,To- 
bruku“ w poprzednich rejsach.

Gdy na statku na skutek wady 
materiału, pęki korpus pompy zasi­
lającej maszynę główną, załoga 
umiała już poradzić sobie z tą nie 
oczekiwaną przeszkodą, która w in 
nych warunkach unieruchomiłaby 
statek w drodze. Założono opasło 
żelazne i skrzynię cementową, po 
czym pompa pracowała bez zarzu­
tu. Stocznia, do której zawinięto 
po drodze, mogła tylko stwierdzić, 
że zastosowany przez załogę po­
mysł, jest najlepszym rozwiąza­
niem. Pompa będzie pracowała do 
czasu jej wymiany na nową jesz­
cze w ciągu kilku miesięcy.

Dzięki szczegółowemu zapozna­
niu członków załogi z mechaniz­
mami i ich działaniem, maszyny 
pracowały sprawnie.

Jak gruntownie załoga opanowa­
ła zasady socjalistycznej opieki 
świadczy fakt, że w czasie rejsu 
przeładowano samymi windami 
statku ponad 17 tysięcy ton. ładun­
ku bez najmniejszej awarii. Jest 
to, biorąc pod uwagę duże zużycie 
mechanizmów wind, osiągnięcie, ja

trudniejszych momentach umiała 
wzbudzić zapał i ofiarność załogi, 
potrafiła zahartować ją w walce z j 
trudnościami, umiała przez syste- j 
matyczne szkolenie ideologiczne u- 
bojowić członków partii, którzy 
przodując w pracy, porywali za so | 
bą bezpartyjnych palaczy, tryme- 
rów i mechaników do przełamania | 
trudności, których długa podróż 
miała sporo.

Trzeba było w czasie rejsu przy­
jąć dodatkowo 450 ton ładunku. Lu­
ki były szczelnie wypełnione. Na na 
radzie aktywu statku, zwołanej 
przez kapitana,, podstawową orga­
nizację partyjną i związkową, po­
stanowiono przerzucić bunkier do 
jednego pomieszczenia, a do o- 
próżnionego luku przyjąć dodat­
kowy ładunek. Wszyscy wolni od 
służby marynarze i oficerowie pra­
cowali z zapaleni. Nim statek 
wszedł do portu pomieszczenie na 
ładunek było gotowe. A praca od­
bywała się przecież w klimacie go­
rącym i po jej wykonaniu trzeba by­
ło" zejść do maszyn i pracować in­
tensywnie, żeby ciśnienie w kotłach 
nie spadło.

W czasie rejsu statek zabunkro- 
wano węglem indyjskim, który po­
zostawia około 40 proc. popiołu. 
Przysporzyło to wiele pracy pala­
czom f trymerom, bo trzeba było 
nie tylko więcej ton węgla wrzucać 
do pieców, ale wyrzucać za burtę o- 
gromne ilości popiołu.

Wvróżnił się wśród załogi maszy 
nowej palacz Słonina. Przyszedł on 
na „Tobruk“ z dość kiepską opinią. 
Nawet w ostatniej chwili przed wyj] 
ścieru statku z portu chciano go zmu 
strować na ląd. W jego obronie 
staną! I mechanik Cygan , I sekre­
tarz organizacji partyjnej tow. Pa­
kuła oraz przewodniczący ZA4P Zbi-

Zespól taneczny Domu Kultury na Chełmie w Gdańsku w popisowym 
tańcu ..Kryzy czak“ przygotowywanym na dzień obchodu lwięta Odrodzę*
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Wprowadzenie dziennych planów na jednostki
p o m o ż e  r y b o ł ó w s t w u  k u t r o w e m u

w wykonaniu zadań połowowych
nych i biologicznych, powoduje me­
chaniczne rozkładanie zadań na po­
szczególne podróże i w konsekwen 
cji wręcz demobilizuje.

Z drugiej strony w chwili obec­
nej, przedsiębiorstwa kutrowe dys­
ponują takimi elementami wykona­
nia planów, jak serwis,. podający 
prognozę połowów w odniesieniu do 
miejsca i wydajności, usprawnioną 
w porównaniu z rokiem ub. obsłu­
gę kutrów przy wychodzeniu na rac 
rze i po powrocie, funkcjonują już 
radio-tełefony i zradiofonizowanr 
port.

Elementy te umożliwiają opera-
biorstwach ryootowsiwa Kutrowego tywne planowanie dzienne na po~ 
wynika wyraźnie, ze największe nai QZCZegójne jednostki i kontrolę rea- 
słlenie połowów przypada na drugą p|anów po zakończeniu

Plan rybołówstwa kutrowego za 
I kwarta! br. nie został wykonany, 
a przebieg połowów w II kwartale 
budzi również poważne obawy. Ten 
stan rzeczy wymaga zarówno .od 
administracji przedsiębiorstw, orga 
nizacji partyjnych i zawodowych, 
niezwłocznego rozpoczęcia walki z 
przyczynami niewykonania planu. 
A jedną z głównych przyczyn jest 
brak rytmiczności wynikający z ko­
lei w dużym stopniu z braku ope­
ratywnego planowania dziennego.

Z analizy przebiegu wykonania 
planów miesięcznych w przedsię­
biorstwach rybołówstwa kutrowego

------------ ; .....7- - . gniew Malik. Organizacja partyjna
kim dotąd me może się poszczycić : ZMP-owska 
żaden statek PMH

Z zespotu wyróżnili się w socja­
listycznej opiece nad maszynami

, zajęły się palaczem
Słoniną. Pomogło to Słoninie zrozu­
mieć poprzednie błędy, pomogło mu 
nie tylko dorównać pozostałym człon

marynarze pokładowi: cieśla Fran-lkom załogi, ale zająć przodujące 
clszek Głowacki — opiekujący się j miejsce w kolektywie maszynowym.

Pomimo że praca jego była na’- 
cięższa, właśnie on rzucił hasło, 
podjęte przez załogę, utrzymania 
najwyższego ciśnienia pary w kot­
łach, tak, by statek wrócfł do kra-

połowę, a w szczególności na osiat 
nie dni miesiąca. Oto kilka prze­
kładów: Kuter „Arka 110“ z szyp­
rem Wacławem Konkelem wykonał 
w lutym 86 proc. planu miesięcz­
nego. Połowy, przyjmując za 100 
złowioną w ciągu miesiąca ilość 
ryb, wyglądały następująco: I deka­
da 28,6 proc., II dekada 21,7 proc., 
III dekada — 49,7 proc. W marcu 
statek ten wykona! zaledwie 34 
proc. miesięcznego planu. A w de­
kadach połowy przedstawiały się 
następująco: 26,6 proc., 6,7 proc.,

zacji planów po zakończeniu po­
łowów. a rlawet w czasie ich trwa­
nia. Wprowadzenie planów dzien­
nych rozłożyłoby wysiłek załóg 
równomiernie na przeciąg całego 
mies:ąca, stałoby się bodźcem do 
realizacji zadań na bieżąco.

Dzienne planowanie operatywne 
umożliwia również szerszy rozwój 
ruchu współzawodnictwa pracy 
wśród zatóg kutrowych o. wykona­
nie na bieżąco zadań, zleconych na 
poszczególne jednostki, Wyniki moż

66,7 "proc. „Arka 112“ z szyprem j na podawać -przez głośniki radiową. 
Antonim Markowcem, która wv-| zJa w chwili, gdy kutry wychodzą

windą kotwiczną, st. marynarz 
Wiktor Babicki, sprawujący opiekę 
nad windą Nr i i 2, Leonard Grze 
gołowski, Dyka, Myślisz. A z ma­
szynowni II mechanik Bronisław )ach/tak , by statek wróć« do kra- Dian za luty w 91,6
Czajkowski, III mechanik Kazł- ju w dniu' 1 maja, by załoga.mogła |P  marcl) w 73,8. proc.

ze stanem maszyn i przydzielono! mierz Kleczkowski, asyst masz. Wziąć udział w pochodzie majowym. z|ow|ja w lutym: 20.6
poszczególne mechanizmy podr in■! Tadeusz Malik, smarownik Liidw k Podjęli wezwanie Słoniny palacze, ot: - nroc : 499 proC ogól-
dcwidualną opiekę. i  Brzeski, smarownik Zygmunt Grze-; Murzyno.wski, Pieczara. Łakomy. i j J  ' marcl| J”6 91 pfóc.. 40,4

•uS m “ ^  “ U l X y  S f t f  -¡FOC. prowadzić przy pomocy radiotelefo-
unk.em I mechanika za ,,.. e------------- —  —  —  przodownik pracy Wojnicki • w^cej niż dwukrotną ró ż W  | nów, przy czym wyniki, uzyskane

ta'podróTbvła pierwszą w życiu, | w połowach pierwszej i ostatniej d e |na jednym kutrze powinny hyc. po
^ J i «. 1 1 . . •    Iz-orls;

na morze oraz każdego dnia odna­
wiać je na tablicy współzawodnic­
twa w. .porcie rybackim. Kę 
wykonania zadań na bieżąco mo$

wodowe.

W yp ow ied zi w  ram ach n aszego  konkursu  Pt.
„Korespondencja pom ogła“
Żywotna krytyka korespondentów 

skutecznie wpływa na wzrost 
wskaźników produkcyjnych w na­
szym zakładzie.

Wiele korespondencji zwłaszcza 
kiytycznych pomogło administracji 
naszego zakładu szybciej i skutecz­
niej”' pokonać trudności i pomogli 
mnie osobiście jako kierownikowi 
Stoczni Rybackiej lepiej wypełniać 
swoje obowiązki.

Szczególnie wiele dobrego przy 
niosły zakładowi korespondencje, 
których autorem jest robotnik na­
szej stoczni tow. Mieczysław Ki 
szewski. Śmiało wytykał on i wy­
tyka dyrekcji zakładu i poszczegól­
nym kierownikom działów zaniedba 
nia i braki w produkcji przyczynia­
jąc się w ten sposób do ich zlikwi­
dowania.

Większość pracowników admini­
stracji ze zrozumieniem przyjmuje 
krytykę gazety, a korespondentów 
uważa za czołowych bojowników w 
walce o lepsze osiągnięcia zakładu. 
Znaleźli się jednak i tacy pracow­
nicy, którzy podsuwając mi „Gios 
Wybrzeża“ z krytyczną korespon­
dencją usiłowali wzbudzić we mnie

niechęć do autorów korespondencji 
Tego rodzaju przejawy niezrozumie 
nia roli korespondenta i próby u- 
chylania się od krytyki w prasie by 
ły przeze mnie oraz przez podstawo 
wą organizację partyjną niezwłocz­
nie likwidowane. Nie daliśmy się 
zasugerować próbami siania nieuf­
ności w stosunku do koresponden­
tów. Biorąc pod uwagę ich osią­
gnięcia w pracy zSwodowej i spo­
łecznej otoczyliśmy koresponden 
tów szczególną opieką.

Zamieszczone w prasie korespon 
(lencje przyczyniły się do uzdrowię 
nia stosunków w zakładzie oraz 
wpłynęły dodatnio na jiracę dzia­
łów a przede wszystkim działu 
głównego mechanika.

Jako kierownik zakładu uważam, 
że im śmielej i częściej korespon 
denci naszej stoczni korzystać będą 
z niezawodnego oręża krytyki, tym 
lepiej i szybciej zakład nasz wyneł- 
rn zadania stojące przed nim w Pia 
nie 6-letnim.

L. JASIŃSKI
dyrektor Stoczni 

Rybackiej w Gdyni

ka, Słonina i wielu innych. Dzięki 
ich ofiarnej pracy, socjalistyczne­
mu, gospodarskiemu stosunkowi do 
powierzonych ich pieczy maszyn, 
statek wykonał powierzone mu za­
danie.

Wspaniałe zwycięstwo osiągnęła 
załoga maszynowa'w walce, o pod­
niesienie wskaźnika szybkości stał 
ku.

Organizacja partyjna statku umia- 
.. , la poprowadzić we właściwy sposób
Droga, która przemierzył statek pracę polityczną na statku i dzięki 

w swei podróży, jest dłuższa niż ¡ternu wzmocniła moralno-pohtyczną taeh, 
równik, bo wynosi ponad 45.800 • postawę załogi,* podniosła swiado- 
km. A w czasie tej olbrzymiej fra- ¡mość klasową marynarzy. „Tobruka ,
sy, ani razu szybkość nie spadła; co w efekcie podniosło świadomą ... ,...... ..... .... - . - -  ,
poniżej 95 węzła a w dużej czę-: dyscyplinę pracy, ofiarności troskę czvnnikiem dostatecznie mobilizują ; przyniesie wysokie przekro- 
ści trasy wynosiła’ 10-10,5 węzła, .j o" statek i przewożony ładunek -  cym, gdyż okres miesiąca jest zbyt]“  ̂ ,e trudnych zadań naszego ry 

- - , . , _ . ... ¡o wykonanie zadania zleconego U w ;  dia określania planu opera-, , . . .
Sukcesy załogi s/s „Tobruk ~  przez władzę ludową. I __ • „«hlorh I bolowstwa w roku bieżącym.

to w dużej mierze zasługa organi 
zacji partyjnej statku, która w naj-1

W  ognisku życia kulturalnego
gdańskich stoczniowców

„ot Iłumiciel krytyki został ukarany
Współpracę z „Głosem Wybrze­

ża“ nawiązałem w kwietniu ub. r. 
Napisałem kolejno szereg korespon 
delicji o niedociągnięciach w pra­
cy kierownictwa szewsko-cholewkar 
skiej spółdzielni pracy „Zatoka“ w 
Pucku. Wskazywałem na szkodli­
wość przestojów w produkcji z po­
wodu złej pracy działu zaopatrze­
nia, krytykowałem kierownictwo 
spółdzielni i Związek Branżowy za 
nieinteresowanie się współzawodnic 
twem. Piętnowałem zdarzające się 
wśród pracowników fakty pijaństwa 
i bumelanctwa.

Znaleźli się jednak tacy, którym 
krytyka nie podobała się. A przede 
wszystkim sam kierownik spółdziel 
ni ob. Prokop, który zaniedbywał 
się w pracy, rozpoczął przeciwko 
mnie nagonkę usiłując

cji do „Głosu Wybrzeża“ 
Wobec tego kierownik spółdzielni 
zwolnił mnie z pracy. Powiadomi­
łem o tym redakcję, która natych 
miast zainteresowała się moją 
sprawą. Po kilku dniach wróciłem 
do pracy w spółdzielni, a ob. Pro­
kop został usunięty z zajmowane­
go stanowiska.

W wyniku moich krytycznych ko­
respondencji wprowadzono wręsz 
cie w spółdzielni współzawodnictwo 
pracy, w którym bierze już udział 
80 proc. załogi, zlikwidowano prze­
stoje. Wzrosła leż dyscyplina pracy.

Fakt natychmiastowej i skutecz­
nej interwencji w mej sprawie ze 
strony redakcji, obronienie mnie 
przed szykanami, ukaranie tłumicie 
¡i krytyki oraz pozytywne skutk 
moich korespondencji skłaniaj u

g;'

pomogli' pozostali członkowie zespo­
łu. ł zobowiązanie zostało wykona­
ne przed terminem. Załoga wzięła 
udział w pochodzie l-majowym w 
Gdyni.

kady.
Dane te mówią o nierównomier- 

ności wysiłku tak administracji 
przedsiębiorstw, jak i załóg kutro­
wych: Wskazują one, że walka o 
plan nie toczy się rytmicznie, że 
praca odbywa : się zrywami,-i że 
wzmaga się ona dopiero w momen- 
................ plan miesięczny jest

dawane pozostałym. Przyniesie to 
niewątpliwie wiele dodatkowych za 
ciągów.

Rzecz jasna, że pierwsze próby, 
związane z wprowadzeniem dzien­
nych planów połowów nie zawsze 
będą udane i w związku z tym po-

kiedy plan miesięczny łest| trzebnV będzie dodatkowy wysiłek
iuż wyraźnie zagrożony. 1 wtedy; - ■* , ._ v -
najczęściej jest już za późno. Sto-¡aparatu adm-inistracyjneg . i - - 
wem plan miesięczny nie je s t , mniej jednak wysiłek ten opłaci się,

J. WRZEŚNIEWSKI.
| tywnego, 
! zmian w

nie uwzględnia szybkich I bolówstwa w roku bieżącym, 
warunkach attriosferycz-i "• KORCHOT

Na scenie w wielkiej sali teatral liczba stałych czytelników biblio-Ożywienie panuje co wieczór w szego szczegółu, analizują projekt] « Pr7via!teki
obszernych pomieszczeniach Domu nowego oświetlenia u samochodów ^ p ró b a^  syiuacyina^ „Przy]aj teki.r ----- -------------
Kultury w osiedlu stoczniowców na
Chełmie. Jest gwarno i wesoio. r -----
Dużo tu różnorodnych rozrywek, przy mijaniu, 
dużo możliwości przyjemnego i po A ich synowie 
żytec-nego spędzenia wolnego od 
pracy czasu.

Zapraszają stoczniowców i dobry, 
kolorowy film i1 zespoły — teatral­
ny, baletowy, sportowy, dobrego 
czytania, szachowy. Przyciąga przy 
bysza modelarnia Ligi Lotniczej, czy 
tętnią", lub wyposażona w tysiące 
tomów biblioteka.

Wielu zwolenników ma także klub 
racjonalizacji i techniki. Zdobywa 
on z każdym dniem coraz nowych 
członków, którzy z zapałem spędza 
ją tu długie wieczory, przeglądają 
podręczniki techniczne, dyskutują.
Zrodzone tu pomysły racjonalizator 
skie przynoszą państwu poważne 
oszczędności, ułatwiają i przyśpie. 
szają wykonawstwo robót.

i motocykli, zabezpieczającego 
przed wzajemnym oślepianiem się

mnie za ■ . -
traszyć i zniechęcić' do pisania ™  do dalszeJ współpracy z 
orespondencji. Pomifno że ulrud-! WŁ. LESNER
iał on mi pracę, nie za I korespondent, ze spółdzielni
aechąjgi» ... ftłsaai.a kfijrj^ondegy »  Pucka*

Przy rysownicy stoi Alfons G!_a- 
zer, pracownik CBKO. Spod ołów 
ka wyłaniają się kolumny cyfr; 
Nad stołem, nad skomplikowanym- 
wyliczeniami matematycznymi po-

.. „ jJ K B  w przyległych 
pomieszczeniach wycinają z zapa­
łem listwy, piaty i żeberka modeli 
szybowców. 1

Kędziora kończy budowę modelu 
łatającego. „Do jutra wyschnie“ 
myśli z zadowoleniem wykonawca, 
wtedy całv zespół wyjdzie na sze­
roką polane i model —■ niebieski 
ptak, radość i duma młodych kon­
struktorów wzniesie się w górę.

Kończy także swój model Milew 
ski. Instruktor Stanisław Knoft 
czyści silnik miniaturowego samo­
lotu odrzutowego. Pilnikiem wygła 
dza płaty jedna z najzdolniejszych 
modelarek, przodownica nauki Ja­
dzia Szpakówna. W czasie wakacji, 
wraz z takimi samymi jak ona en­
tuzjastkami modelarstwa z całego 
kraju, będzie mogła zapoznać się 
z lotnictwem, weźmie udział w 
szkoleniu szybowcowym.

Z za ściany dolatują oklaski. Za­
paleni zwolennicy tenisa stołowego 
skończyli ostatni set zacięcie prowa 
dzonego spotkania. Zwycięzca, u

ciół“. Wprawdzie szwankuje jesz- Czekający na wydanie książek 
cze dykcja, .aktorzy“ nie porusza] robotnik stoczni spawacz Jozei Wit 
ją się jeszcze z dostateczną wpra- kowski, student Zdzisław Kloc, go- 
wa i'swoboda, ale to przecież do- spody ni domowa Felicja Tucholska, 
piero początek. Do premiery jesz- rachmistrz Ferdynand Kamiński i 
cze daleko. A że zapał jest, więc inni dyskutują o nowościach wyda 
będą i wyniki. Zdziwią się krewni, j wmczych: — Wandy Wasilewskiej
przyjaciele i znajomi, kiedy ujrzą 
swych najbliższych na scenie — w 
jakże innych posłaciach. Teraz pra 
cownica stoczni, Irena Badziąg kil 
kakrotnie powtarza urywek swej]

„Rzeki płoną“, Grawina — „Zwy­
cięstwo“. Korsakowa i Miednikowa 
— „Niegasnące ognie“.

W tym samym czasie, w poblis. 
kim gabinecie, plastyk Leon Bohdałcaicroinie p u w ia iza  ui »m.» •»>•-11......roli Jej partner Zygfryd Mańkow- nowicz, buchalter Władysław Miel 

ski cierpliwie czeka na swoja kolej ¡mk i kierownik Domu Kultury Ja 
• 1 ; "  nusz Giedrys, radzą nad projekta­

mi dekoracji, które; trzeba przygo­
tować w związku ź impreząmi ar­
tystycznymi w' Dniach Oświąty, 
Książki i Prasy.

* * * -

Gasną światła w mieszkaniach. 
Zgasiy światła w Domu Kultury. 
Jutro — sale, pokoje, czytelnie za. 
pełnia się znów mieszkańcami osie 
dla, którzy tu, w tym Domu czerpią 
radość i siły do swći codziennej 
pracy. Dom Kultury speinia dobrze

Jeszcze raz powtórzenie ostatniej 
sceny, a poteni kolej na orkiestrę.

* * *
W czytelni panuje cisza. Na sto­

łach rozłożone książki. Student Zbi 
gniew Arasimowicz w skupieniu 
przegląda wydawnictwa medyczne, 
robotnik ze stoczni Kwiatkowski 
studiuje „Przegląd Techniczny". Zo­
na stoczniowca Bratkowska pochła 
nia „Matkę“ Gorkiego....

Ruch panuje przed punktom bi

chylaja sie inż. Treppner, Franci-; imiechnięty Wielgus, serdecznie sci 
szek Kantowski. kilkakrotny racjo-Jska dłoń przeciwnika ~  Góralskie -  .
nałizalor Roman Redman i inni.. Z. go. „Nic martw się. następnym ra, wywołuj* wrydawn.ctw a 
g v ą g |,  by, nie arzeoczyg ■ najmniej I zem może wygrasz....* ‘radzieckie, węszy się

bliotecznym, w którym bibliotekar.j swą rolę -  dostarcza goc ziwei roz 
ka Stragowska z wprawą, przyjmuj rywki mieszkańcom osiedla. Rodno 
je zamówienia, wydaje książki, czyisi ich poziom kulturalny, wychowu
ni adnotacje w kartotece. Cieszy je. pomaga w reanzacn J ie  axh 
sic że tak wielkie zainteresowanie zadań, jakie stawia . przed stocz- 

polskie ij mówcami Plan (/-letni, 
że rośnie! (^-p )
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Nad Gangesem różowi się świt
Naród hinduski walczy o wolność

Jeszcze przed rokiem amerykański tygodnik „Life“ pisał, że Hindu­
si „ze stoickim spokojem i bez skargi znoszą straszliwy gtód, któ 

ry jest w Indiach zjawiskiem chronicznym“. Dzisiaj nie ośmieli się już 
napisać tych słów żadne pismo imperialistyczne. Wydarzenia, jakie za­
szły w tym kraju w ciągu ostatnich miesięcy, wzbudzają poważne za­
niepokojenie w obozie anglo-amerykańskich kolonizatorów. Sam Tru- 
man stwierdził w marcu bieżącego roku, że „indie. stoją w obliczu te­
go samego niebezpieczeństwa, które zgubiło Chiny“.

Aby lepiej zrozumieć te wielkie zmiany jakie zaszły w Indiach, 
przypomnijmy sobie, jaki ustrój panuje w tym kraju, kto rządzi tym 
350-milionowym narodem, kto korzysta z bogactw tego urodzajnego 
kraju.

I TERYTORIUM 
PAKISTANU

W roku 1947 brytyjscy imperiali­
ści, którzy przez długie wieki nie­
miłosiernie eksploatowali Indie, „ob 
darowali“ ten kraj rzekomą ńiepod 
ległością. Władzę polityczną nad 
narodem hinduskim przejęli z rąk 
kolonizatorów przedstawiciele wiel­
kiej burżuazji, ściśle związani go­
spodarczo i politycznie z imperiali­
stami. Pod pozorem pomocy w ro? 
wiązywaniu konfliktów wewnętrz­
nych i z państwami sąsiadującymi, 
Brytyjczycy pozostawili w tym kra­
ju oficerów, odgrywających decydu 
jącą rolę w hinduskim ministerst­
wie wojny. Bogactwa naturalne i 
przemysł nadal pozostają w ręku 
obcych wyzyskiwaczy . i rodzimej 
burżuazji oraz obszarnictwa.

Nic się więo nie zmieniło w tym 
pozornie niepodległym kraju. Klę­
ska głodu rokrocznie nadal nawie­
dza kraj,, miliony ludzi giną, jak 
dawniej, z powodu braku chleba. 
Nędza, podobnie jak i za czasów, 
gdy Indie były dominium brytyj­
skim, jest wciąż udziałem szerokich 
mas narodu. Stopa życiowa ludno­
ści, jedna z najniższych na świecie, 
z roku na rok spada, liczba bezro­
botnych podnosi się, śmiertelność 
wśród dzieci i dorosłych wzrasta.

Partia Hinduskiego Kongresu Na 
rodowego, znajdująca się u steru 
władzy, nie zrobiła niczego, by tę 
tragiczną sytuację zmienić. Działa­
jąc w interesie burżuazji i ohszarni 
ków, pozostaje głucha na żądania 
postępowych kół społeczeństwa, do 
magających się przeprowadzenia 
radykalnej reformy rolnej. W In j 
aiach bowiem, gdzie panuje feudal- j 
ny system władania ziemią, gdzie, 
chłopstwo pracujące na skutek nie-1 
slychanego wyzysku dzierżawców i 
lichwiarzy pozbawione jest przewa­
żającej części płodów swej' pracy, 
jedynie radykalna reforma rolna 
może rozwiązać chroniczny kryzys 
żywnościowy i zlikwidować ogólne 
zacofanie gospodarcze. Partia Kon­
gresowa przeprowadziła w niektó­
rych prowincjach „reformę“, która 
przyniosła korzyść tylko obszarni­
kom i kułakom.

Drugim palącym problemem jest 
sprawa uniezależnienia się kraju od 
obcych kapitalistów. 97 proc. udzia­
łów w przemyśle naftowym, 89 
proc. udziałów w przemyśle juto­
wym, 90 proc. — w przemyśle za­
pałczanym, 73 proc. — w przemy­
śle węglowym, 46 proc. udziałów w 
bankach należy do Wielkiej Bryta 
nii. W innych dziedzinach przemy

skim towarzystwem Standard Va­
cuum umowę w sprawie budowy ra 
finerii nafty w pobliżu Bombaju na 
takich warunkach, że faktycznie 
przedsiębiorstwo to stało się włas­
nością amerykańską.

Na początku bieżącego roku pod­
pisano nową umowę, w myśl któ 
rej Stany Zjednoczone przyrzekły 
wyasygnować 50 milionów dolarów 
„na rozwój Indii“. Celem tej umo­
wy. jest podporządkowanie Indii a 
gresywnym planom Stanów Zjedno 
czonych w Azji.

Masy ludowe Indii w ciągu ostat 
nich lat miały możność przekonać 
się; że przedstawiciele rządu pro­
wadzą politykę sprzeczną z intere­
sami naroduf Wraz ze wzrostem 
świadomości wzrasta w narodzie 
hinduskim siła oporu przeciw' poli­
tyce rodzimej reakcji, . wzrasta 
bunt przeciw uciskowi społecznemu 
i wciąganiu kraju do wojennej poli­
tyki amerykańskiego i brytyjskiego 
’mperializmu. Przejawem tych prze 
mian są coraz liczniejsze wypad- 
k: odbierania siłą ziemi obszartii-

kom przez bezrolnych chłopów, co-|d:ach, przeraziły imperialistów, 
raz większy udział mas ludowych 
w ruchu obrońców pokoju (dotych­
czas zebrano około 2 miliony pod­
pisów pod apelem Światowej Rady 
Pokoju).

Najwymowniejszym jednak dowo 
dem wzrastających sil oporu prze 
ciw wrogiej narodowi polityce reak 
cyjnego ^ządu były wyniki wybo­
rów do parlamentu ogólnohinduskie 
go i do lokalnych parlamentów pro 
wincji i księstw. Mimo terroru sto 
sowanego w wyborach przez partie 
rządzące, mimo reakcyjnych posu­
nięć i znacznych nakładów pienięż­
nych na propagandę, partia Hindu­
skiego Kongresu Narodowego i in­
ne prawicowe ugrupowania ponio­
sły porażkę. Zjednoczony Front Le 
wicy, w skład którego wchodzi Ko­
munistyczna Partia Indii i szereg 
postępowych organizacji, zdobył w 
parlamencie drugie miejsce po Par 
tii Kongresowej, która liczyła na 
zagarnięcie wszystkich prawie 
miejsc, w kilku zaś prowincjach u- 
zyskal większość mandatów. W wy 
borach tych, które zakończyły się 
w lutym 1952 r., masy ludowe In­
dii zdecydowanie opowiedziały się 
przeciw partiom, które zdradziły in 
teresy narodu. Zjednoczyły się one 
w potężny front walki o niezależ­
ność i postęp społeczny, o uwolnie-

,.Stawka nasza jest poważna — mu 
simy się ocknąć“ — nawoływał am­
basador amerykański w Delhi, pro­
ponując przyznanie Indiom kredy­
tów. Pod płaszczykiem pomocy tech 
nicznej i ekonomicznej imperialiści 
planują umocnienie swych pozycji 
w tym kraju i zdławienie ruchu wy 
zwoleńczego ludu hinduskiego. O- 
siawiony system ujarzmiania dola­
rowymi więzami narodów, noszący 
oficjalne miano „pomocy“, ma być 
w myśl ostatnich planów z nową 
ciłą zastosowany obecnie w In­
diach.

Zbudzony z wiekowego uśpienia 
naród hinduski nie da się zwieść z 
drogi walki żadnymi złudnymi mi­
rażami „pomocy" ze strony imperia 
listów. Przykład wielkiego narodu 
chińskiego, który wyzwolił się z nie 
woli kapitalistycznej, przykład lu­
dów Vietnamu, Malajów i innych 
narodów walczących przeciw obcej 
przemocy i wyzyskowi, zagrzewa 
do dalszej, jeszcze bardziej wytężo­
nej walki w obronie pokoju i nie­
podległości. L M

Młodzież Sopotu włącza się
do współzawodnictwa przerizlotowego
Ruch szlachetnego współzawod­

nictwa prawo i zaszczyt uczest­
niczenia w Zlocie Młodych Przo­
downików — Budowniczych Pol­
ski Ludowej ogarma coraz szersze 
rzesze młodzieży. Co dzień naply 
wają meldunki o nowych zobowią 
zaniach, podejmowanych przez 
młodzież zorganizowaną i' niezor- 
garrzowaną z zakładów przemy­
słowych, instytucji i szkół.

W Sopocie współzawodnictwo 
zlotowe zainicjowała młodzież 
Przedsiębiorstwa Remonlowo-In- 
westycyjnego.

W dniu 7 maja br. na otwartym 
zebraniu kola ZMP młodzież 
przedsiębiorstwa podjęła wiele 
cennych zobowiązań produkcyj­
nych.

Tak np. młodzieżowa brygada 
montażowa oh. Jana Karasia skró­
ci czas remontu sklejarki o 5 dni, 
a brygada ślusarska tow. Jana 
Kowalskiego — remont tarczowej 
piły gąsienicowej o 15 dni. Przy­
niesie to w sumie 7.200 zl osz­
czędności.

Brygada montażowa tow. Jana 
Stanika zobowiązała sic skrócić 
remont tokarni o 5 dni. Zobowią­
zanie brygady tow. Stanika przy­

niesie państwu 5.250 zt oszczęd­
ności.

Brygada heblarzy działu mecha­
nicznego tow. Piotra Siderczyka
podjęła zobowiązanie zaoszczę­
dzenia w okresie przedziotowym 
600 roboczogodzin, zaś ZMP-ow- 
ska brygada frezerów Hieronima 
Soboty — 400 roboczogodzin. War 
tość zobowiązań obu brygad wy­
nosi ! 0.000 zł.

Poza zobowiązaniami zespoło­
wymi podjęto szereg zobowiązań 
indywidualnych. Obok zobowiązań 
produkcyjnych są także zobowiążą 
nia o Innym charakterze — nie­
mniej cenne, a więc: kolo spor­
towe urządzi boisko na terenie 
zakładu i zorganizuje sekcję gim- 
nastyczno-wyczynową, chór zakła 
dowy opracuje specjalny repertu­
ar zlotowych pieśni. W okresie 
przygotowań do Zlotu młodzież 
Przeds. Remontowo-Inwestycyjne- 
go zorganizuje również zespół 
artystyczny. ,

Starsi robotnicy podzielili zapal 
młodzieży i włączyli się wraz z 
nią do współzawodnictwa.

Młodzież Przedsiębiorstwa R,e- 
montowo-Inwestycyjnego wzywa 
całą młodzież Sopotu do podejmo­
wania podobnych zobowiązań.

U c z m y  s i ę  u r a d z i e c k i c h  t o w a r z y s z y

Kilka uwag o stosowaniu metody inż. Kowalowa
Metodę Inż. Kowalowa stosują j dunku węgla ze statku na plac, 

szeroko ludzie wielkiego Kraju j portowcy Odessy doszli do wnios- 
Rad, aby podnieść wydajność pra-jku, że duża ilość pomiarów chro- 
cy, aby podnieść stopę życiową na- j nometrażowych daje wprawdzie ob 
rodu. Te same cele kierują i na-jszerny materiał, ale sam ten ma­
mi, gdy sięgamy do przodujących ] terial nie jest jednak wystarczają- 
doświadczeń radzieckich i upo- cy. Najważniejsza jest obserwacja

Zbudzony z wiekowego uśpienia na­
ród hinduski śmiało ruszył do walki 

o niezależność i pokój,

nie się od wiecznego głodu i nędzy, 
o pokój.

Wybory, które przyniosły tak wiel 
kie sukcesy siłom postępu w In-

wszechniamy je w naszych zakła 
dach pracy.

Wiele załóg fabrycznych Wybrze 
ża zawdzięcza już zastosowaniu me 

; lody inż. Kowalowa poważne osiąg 
I nięcia. Mogliby o tym opowiedzieć 
1 towarzysze z Tczewskiej Fabryki 
Gazomierzy, czy też z oddziału 

; elektrotechnicznego Wydziału Wy- 
i posażenia Stoczni Gdańskiej.
| Są jednak ' takie zakłady, w któ— 
i rych wprowadzenie metody Kowa- 
| Iowa napotyka na trudności, w któ— 
i rych prace, związane z okresem 
; przygotowawczym do jej wprowa­
dzenia, przeciągają się .nadmiernie, 

! oczekiwane zaś efekty nie nastę- 
, PUją-

Tak np. w ZPGG wprowadzenie 
metody inż. Kowalowa we;ąż nie 
wychodzi z pierwszego przygoto­
wawczego etapu. Pomimo stosun­
kowo dużego wkładu pracy nie o- 
siągiręto tam dotychczas poważ­
niejszych wyników. Na podobną sy 
tuację jak w porcie, można na­
tknąć się i w innych zakładach 
pracy.

Co jest tego przyczyną?
Niedociągnięcia wynikają naj­

częściej z powierzchownego podej­
ścia, niedostatecznego przygotowa­
nia i braku konsekwentnej linii we 
wprowadzaniu przodujących sposo­
bów pracy.

Przystępując do ich. badania i 
upowszechniani w myśl metody 
inż. Kowalowa, należy przede 
wszystkim zapoznać się dokładnie

Głód, nędza i śmierć z wycieńczenia —  oto los milionów dzieci tu 
• sicjszych Indiach.

dzi-

Brygadjj racjonalizatorskie 
w  Sćoczel € '*$8aińss§*§&i

samych sposobów pracy poszczegól 
nych robotników, porównywanie 
tych sposobów i ustalenie na tej 
podstawie sposobów najlepszych. 
A taką obserwację i wybór mogą 
zrobić tylko praktycy.

Chodź' mianowicie o to, że czas 
pracy jest wprawdzie miernikiem 
jej wydajności, jednak uchwycenie 
samego czasu nie wskazuje jeszcze, 
w jaki sposób dochodzi się do tych 
czy innych wyników pracy.

Prócz tego czas wykonywania 
danej czynności, choćby nawet naj­
krótszy, nie zawsze decyduje o ja­
kości pracy Można np. bardzo szyb 
ko pracować na dźwigu, a praca 
ta może być nieracjonalna, nie- 
oszczędna. Przeładunek węgla przy

botników, nie jest jedynym, najczęś 
dej spotykanym niedociągnięciem 
w zastosowaniu metody inż. Kowa­
lowa w naszych zakładach. Niedo­
ciągnięciem równie częstym, a bar 
dziej jeszcze szkodliwym jest za­
niedbywanie prawie z reguły o- 
statniego najważniejszego bodajże 
etapu prac, związanych z tą meto­
dą, — masowego szkolenia załóg, 
przyswajania im przodujących, wy­
branych metod pracy.

Istota metody Kowalowa polega 
przecież nie tylko na tym, aby zba­
dać i uogólnić najlepsze sposoby 
pracy, lecz przede wszystkim na 
tym, by je upowszechnić.

U nas jednak często bywa tak, 
że zakłady, wprowadzające tę meto 
dę ' uzyskujące w pierwszym eta­
pie lepsze wyniki, np. dzięki u-

pomocy dźwigu, to bowiem niejsprawniemu organizacji pracy, po- 
tylko przemieszczenie go z wagonuj przestają na tych osiągnięciach, 
na statek, lecz również zużycie Pew jgU[jipC zasadniczy cel, jakim jest 
nej ilość energii elektrycznei, sm a-, . . . . .  .. ,
rów oraz samego urządzenia prze- P°dn,es,en!e kwal'flkac|1 zawoda- 
iadunkowego. Wszystkie te elemen- j  wych w s z y s t k i c h  robotników, 
ty określają również jakość pracy; a tym samym ogólny wzrost wy- 
dźwigowego, bo cóż warte byłyby i dajncśei pracy. Ustalone dzięki sto
np. wyczyny przeładunkowe, które; 
kosztowałyby nadmiernie dużo ener sowaniu metody mż. Kowalowa 
gil i mszczylyby silniki? Przodują- j przodujące sposoby pracy należy
ce sposoby pracy musi więc jedno- ---- ------------ ——ł - : ~ s -------
cześnie cechować racjonalny sposób

technicznej narzędzieksploatacji 
pracy.

Nie wolno przy tym zapominać 
o jeszcze jednym czynniku. Jest nim 
dbałość o wykonawcę pracy — ro­
botnika. Dwu ludzi, pracujących I radzieckich 
w tych samych warunkach i wykou i' v/ e, 11 ci w o i v u 1/ v\ I ci u tu v | > l i ,  . « • I Z. Y

K i l — ™. » «*** r™
- • - - - - - wowanych sposobow pracy trzeba

jak najszerzej upowszechniać przy 
pomocy wszystkich dostępnych 
środków, wykładów, plakatów, 
szkolenia praktycznego Hp.

I w tym zakresie powinniśmy 
sięgnąć głębiej do doświadezeń 

organizować w na­
szych zakładach pracy kursy szko-

jej dokładny opis i rozłożyć na 
najprostsze ruchy. Dopiero po ta­
kim przygotowaniu można przy­
stąp i do pomiarów czasu trwania 
poszczególnych ruchów. Oczywiście 
obserwować należy pracę robotni­
ków najlepszych.

Jednak o wartości przeprowadzo­
nych pomiarów czasu pracy decy­
duje również to, kto je przepro­
wadził. Masowy chronometraż bo­
wiem, przeprowadzany nieraz przez 
ludzi niedostatecznie wykwalifiko­
wanych, nie zawsze daje dobre re­
zultaty. Przekonuje o tym przykład 
ZPGG, gdzie wyniki chronometrażu 
pracy dźwigowych okazały się da­
lece niedostateczne, gdyż przepro­
wadzała tę pracę ekipa ludzi nie 
posiadających dostatecznego do­
świadczenia w dziedzinie pracy 
dźwigów. Dlatego też poszedł na 
marne cały długi, żmudny okres

Inż. Tadeusz Romańczuk opraco 
siu sytuacja przedstawia się podobjwuje mechaniczny sposób uszczel­
nię. | niania pokładów okrętowych. Reali

W ostatnich latach pod naciskiem j zacia i wprowadzenie w życie tych 
Stanów Zjednoczonych rząd Indi

W Stoczni Gdańskiej w 57 bry-j nicznej do działu inżyniera wyna- 
gadach racjonalizatorskich biorą; lazczości.
poważny udział inżynierowie, pomaj ? inicjatywyńnz. Tomasza Demb cnronometraz trzcDa nvio

poważnych zagadnień, w usuwaniu przystąpią wkrótce do pracy, o ile1 Oto czego uczą nas portowcy 
„wąskich gardeł“ i wyprowadzaniu otrzymają odpowiednie instrukcje, radzieccy. Stosując metodę inż. Ko- 
nowej techniki. Na szczególne wy- ST. POŁOMSKI i wałowa w celu ustalenia przodują-
różnienie zasługuje inż. Janusz korespondent I cych sposobów pracy, przy wyla-
Szarejko, który podjął się opraco-1 
wać technologię instalacji rurocią­
gowych na jednostkach pływają­
cych Strata  ezasu  rob oczego

k  Ę M J M S h ^  S s c z s a s e n a

otworzył szeroko wrota kraju dla 
inwazji kapitału amerykańskiego, 
zawierając szereg niewolniczych u 
mów z największymi monopolami. 
Np. rząd Indii zawarł z amerykań-

W tych dniach do przewiezienia to; go“ w Gdyni, na którego trzeba 
usprawnień przyniesie stoczni duże! waru z magazynu 6 do magazynu .byio czekać 50 minut, 
oszczędności. [F w porcie gdyńskim zostało zamó| Tego rodzaju fakty marnotraw-

zawsze wybrać takie, które nie po­
ciągają za sobą konieczności nad­
miernego wysiłku fizycznego.

Ale tak właśnie szeroko i wnik­
liwie pomyślana Obserwacja i ana­
liza pracy przodujących robotni­
ków wychodzi poza ramy chrono­
metrażu, wymaga odpowiednio 
przygotowanych ludzi do jej prze­
prowadzenia.

Kto powinien zajmować się obser 
wacją, badaniem i uogólnianiem 
przodujących, sposobów pracy? Do­
tychczas, w niektórych naszych za­
kładach pracy podchodzono do do­
boru tych ludzi dość lekkomyślnie, 
nie wciągając do tej pracy do­
świadczonych praktyków. To właś­
nie stało się przyczyną niepowo­
dzeń w porcie, gdzie chronome- 
traż powierzono wyłącznie studen­
tom WSHM.

A tymczasem wtaśnie doświad­
czeni robotnicy, dokładnie obeznani 
z obserwowaną pracą, mogą najle­
piej wykonać te czynności. Doświad 

j czony praktyk staje się w tym wy- 
I padku rodzajem naukowca, uogól­
niającego przodujące doświadczenia 
swych towarzyszy I przekazującego 
je catej załodze. Oczywiście nale­
ży przyciągać do współpracy inteli­
gencję techniczną, która powinna 
służyć pomocą w dziedzinie okreś­
lania zasad bezpieczeństwa pracy, 
wytrzymałości urządzeń itp. Może 
też w tej pracy wiele pomóc 1 wie­
le nauczyć się przyszły praktyk — 
student. Jednak wykonanie jej jest

Ob. ob. Edward Lange i Zyg-jwionych 14 robotników z ZPGG ijstwa czasu roboczego z powo.du nie. nie do pomyślenia bez udziału do- 
munt Matuszczak, ucząc się i pra-jtrzy samochody. Praca miała się przybycia na czas odpowiedział- świadczonych, przodujących robotni

! rozpocząć o godz. 7,00 rano. Ro- nych pracowników z „Polcargo“ ków.
botnicy i samochody stawili się zdarzają się często. Trzeba z tym Nieodpowiedni dobór ekip 
punktualnie. Nie przybył natomiasti skończyć. j ,  KUJAWSKI
na czas Liczmen % fiimy „Polcar-i korespondent

cując, znajdują czas na rozwiązy- rozpocząć 
wanie szeregu pilnych zagadnień.
Dotrzymali oni - również terminów 
dostarczenia dokumentach tach.

prze­
prowadzających obserwację i ana­
lizę metod pracy najlepszych ra­

dujący robotnicy, 'nicjatorzy naj­
lepszych sposobów pracy. (W).

0 przyspieszenie 
naprawy sprzętu
u; warsztatach ZPGG

Remont różnego rodzaju sprzętu 
w warsztatach naprawczych w Za­
rządzie Portu w Gdyni, przebiega 
zbyt powoli na skutek nieodpowied 
niej organizacji pracy.

Dotychczas sporo czasu traci się 
np. na przewożenie wózków i szta 
plarek do warsztatów przy ul. Pol 
skiej, gdzie znajduje sie kanał nie. 
zbędny dla przeprowadzenia na­
praw części ich podwozia. Jak mó 
wią robotnicy, stracie czasu można 
by zapobiec, gdyby kanał remonto 
wy wybudowano w warsztacie ba­
zy sprzętu. Wykonywanie napraw 
na miejscu umożliwiłoby również 
obniżkę kosztów własnych.

Za długo przetrzymują też sprzęt 
w naprawie portowe warsztaty me­
chaniczne. Na jednostce pływającej 
— pilotówce Nr 4 — uległ uszko­
dzen i reling rufowy. Mimo że re- 
ling oddano do warsztatów już kil 
ka tygodni temu, do dziś' nie zosta 
la wykonana naprawa.

* A. MARSZALEK 
A. IGNATOWICZ 

korespondenci
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Szerokie możliwości wyboru kierunku wyższych studiów
— nowycli pięknych zawodów

Uchwała rządu była słuszna

Mieszkańcy Gdańska o podwyżce cen 
na wyroby alkoholowe

!a Wykonania zadań Planu 5- 
¿1*80, dla dalszego rozwoju go 
^arki socjalistycznej, potrzeba 
® Ponad 200 tysięcy specjalistów 
'yższym wykształceniem. Potrze 
Pam m. in. 54 tysięcy inżynie- 

w tym specjalistów elektryfi- 
J 1 i mechanizacji kopalu, fa- 
"ców mechanizacji cudownie* 

* * tp.. 30 tys. nauczycieli, 22 
' Skarży, 20 tys. ekonomistów, 
lys- prawników', 8 tys. agrobio-Kiy i agrotechników, tecnnolo-

y® zawód ’ inżyniera budownic- 
5 okrętowego, inżyniera budowy 
7r°> czy inżyniera elektryka, 
3 ’ rozjarza kopalnie światłem i 
‘aWia do lamusa kilof, albo teżkO.

0- na pola kornbajiby. W nich 
najpiękniej pdbija się to, co 

y e- Nowe jednak kiełkuje i roś- 
,j ')'e wszystkich bez wyjątku 
yPzinach naszego życia, każdaóPa ....... j ' : i__2______ ~

żywienia zbiorowego, planis- 
Przemyślu, handlu i finansów 

r'ych specjalistów z wyższym

proc. studentów. Obecnie ucząca j znajdą zatrudnienie w POM, PGR! 
się młodzież korzysta z szeroko ¡i spółdzielniach produkcyjnych, 
rozbudowanej sieci burs, z potno-j Wyższa Szkoła Handlu Morskie- j 
cy lekarskiej —■ jest otoczona [ go czeka na kandydatów na Wy-j 
wszechstronną opieką państwa tu-1 dział Morski, posiadający sekcje: 
dowego. | portów, żegiugi i rybołówstwa. Na

Ostatnio rozpoczęta się rekruta­
cja młodzieży, kończącej szkoły 
średnie, na wyższe studia. Tysiące

sza stale rozwijająca się gospodar­
ka morska potrzebuje coraz więcej 
wyk wal if iko w a n ych ekonomi stów.

uczniów szkół średnich woj. gdańj Przed absolwentami Wydziału Mor 
skiego stanęły przed zagadnieniem j skiego WSHM stoją szerokie rrioż- 
Wyboru kierunku studiów wyż- j ljwosei pracy w przedsiębiorstwach 
Szych, wyboru przyszłego zawodu; handlu zagranicznego, przedsiębior 
Młodzież ta powinna uświadomić! §twach transportowych i usługo- 
sobie, jak wielkie stoją dziś przed wych w portach, 
nią możliwości wyboru, jak wspą-j Wśród wyższych uczelni

W krawieckiej spółdzielni pracv;sa następstwa nadużycia alkoholu.
M ło d zież  p ra g n ą c a  zapoznać się  z o«irwo“ w Gdańsku 90 proc. z a -! Wskutek „kawalerskiej" jazdę szo- 

S f m i S n i “  E  logi stanowią kobiety. -Uchwała! terów w stanę nietrzeźwym i wsku 
c y  u c z e ln i, w y s łu c h a n ia  w y k ła d ó w  j rządu o podwyżce cen , wyrobow i tek zmniejszonej orientacji prze- 
i w z ię c ia  u d z ia łu  w  s e m in a r ia c h ,  | alkoholowych wywołała wśród l<ó-! chodńiow, będących -pod wpływem 
p o d c z a s  taw. „ d n i  d ra w l o t w a r t y c h - . | biec.. rfu| e zadowolen| e. | alkoholu -  ‘opowiada szofer „Do-
Przed absolwentami szkół śred-: przewodnicząca Rady Kob;ecej mu Książki“ ob. Karol Bek, z kto- 

nich na Wybrzeżu stoją otworem! ob józefa podgajna opowiada to-j rym rozmawiamy o nowych cenach 
wyższe uczelnie w innych okręgach VVarzvszkom Drace: „Kiedy 'mój maż ! wyrobów alkoholowych — zginęło

tioj

szym wykształceniem do górnic-j gdyż ¡llb;a} wypj^ Sam zrozumiał, | na lo. Więc dlaczego nie mam wy-
tWa, metalurgii, włókiennictwa, dOj teraz za to, co wydałby w cię-jpić tej ćwiartki,
gospodarki rolnej. J gu miesiąca na wódkę, będzie nioż-1 s  d że twaz, kiedy ćmv alko-

\\ wyborze kierunku studiów u „a kupić wiele rzeczy potrzebnych j , , ’  *sUłv podwyższone, 'spoty-
'/ O k W n ń i i  n r Y t S r i f l lU  n t* 7 V 1 S U . A  n . «•/■»£! n / M fld n * !/ i r l a Y m r k W ? » !4'  . . ‘ • t-» . . .  ___ - :Bsztaiceniem. ’ ’ miale perspektywy pracy będzie j miasta, stojących otworem przed przyszłego zawodu powinni przyjse) do gospodarki domowej“,

mowy i twórczy charakter pra-j miała w każdej dziedzinie. ! kończącą szkoły średnie młodzieżą m pomocą kończącej szkoły średniej Młoda mężatka Genów«
^barwił każdy zawód prawdzi

1 szlachetnym romantyzmem. 
2 romantyczny jest dziś nie

mechanika, który wyprowa-

„ - , .. . 1 c:e wódki zmniejszy się. Przyczyni
Genowefa Prusz- j j0 wzr0.stu bezpieczeństwa

przynosi radość twórczego
ftUkn.
.°niosła reforma szkolnictwa 

i si 68o, przeprowadzona u pro- 
6-letniego, • powiązanie 

yów wyższych z planem naro- 
ÍViti, zapewnia każdemu studeri 
1 pracę po ukończeniu studiów 
lego właściwym zawodzie, na 
Powiednim stanowisku. Zbyt 
yk wiemy o bezrobotnych, wy­
kwalifikowanych specjalistach j 

„misce przedwrześniowej, aby 
.*Cze raz mnożyć tutaj przykla-

dzisiaj każdy student wie, że 
I ska gospodarka, oświata i kul 
Ura czekają na niego, żc równo 
?eśnie z jego studiami wznosi 
k dla niego w'arsztat pracy — 

fabryka, szpital, szkoła, a 
."'¡eże, czerwone mury i stalowe 
j°nstrukcje rosną nieraz prę- 

L**j, niż student odwraca kartki 
f,®dręcznika.

I, .1938 r. były 32 wyższe uczci 
‘ i nadprodukcja inteligencji.
, l:nle istnieją 83 wyższe uczel-

sekcjach: mechanizacji rolnictwa 
motoryzacyjnej, obróbki metal; i ; 
innych wykwalifikowanych inżynie 
rów-mechaników. Przed inżyniera-: 
mi-mechanikami otworzyły się w i 
Polsce Ludowej wspaniałe, persbek 1 
tywy pracy twórczej W przemyśle; 
maszynowym, w powstających ol-j 
brzymich 'kombinatach przemysły-] 
wych, w polskich fabrykach samo-! 
chodowych. Inżynierowie rolnictwa;

p o d c za s  k tó r y c h  p ra w ie  w sz y scy  s tu  i [ety rodzicielskie. Zadaniem żarów! mój często lubił wvp'ć, chociaż piel 
d e n c i (88 p ro c .)  o t r z y m u ją  p a ń s tw o -1110 wychowawców, jak ZMP i ro-l „!ądze były i. są nam bardzo po-

dziców oraz komisji rekrutacyjnychw e s ty p e n d ia ,  m o g ą  k o rz y s ta ć  ze 
z n a jd u ją c e j  s ię  n a  m ie js c u  s to ­
łó w k i i m a ją  z ap e w n io n e  z a k w a te ­
ro w a n ie  w  b o m u  A k a d e m ic k im  — 
s z k o ła  p rz y g o to w u je  w y k w a l if ik o ­
w a n e  k a d r y  p e d ag o g ó w , k tó r e  
k s z ta łc ić  b ę d ą  m ło d e  p o k o le n ia . 
T rz y  w y d z ia ły :  h u m a n is ty c z n y ,  p rz y  
ro d n ic z y  i m a te m a ty c z n y  k s z ta łc ą  
s p e c ja lis tó w  w  d z ie d z in ie  filo lo g ii, 
p o lo n is ty k i,  h is to r i i ,  m a te m a ty k i ,  
c h em ii, f iz y k i,  b io lo g ii i  g e o g ra fii .

Spotkanie racjonalizatorów

Wystawa dorobku
w  woj.

rzebne.
jest przeprowadzenie wśród mło-j Po przeczytaniu uchwały rządu o t ' 
dzieży akcji uświadamiającej, poin zwyżce cen, sam zrozumiał, że tc -jjj naukowcami 
formowanie o możliwościach wybo- raz nie można będzie marnować;
ru nowych, pięknych i twórczych ¡pieniędzy na alkohol, gdyż pociąg- \ Polskie Towarzystwo Fizyczne w 
zawodów, o potrzebach Polski Lu- nęłoby to za sobą poważny usżcźcri Gdańsku zawiadamia, że 14 maj* 
dowej w dziedzinie kadr speciali- bek w naszym budżecie domowym''.! o godz. 17 odbędzie się czwarte 
stów, jakich wymaga gospodarczy! Wśród terkotu maszyn w halijmiesięczne spotkanie racjonalizat* 
i kulturalny rozwój kraju. (b l). ¡produkcyjnej „Ogniwa“ temat ten rów Wybrzeża z członkami Towa-
----- --  ---- ----- ------- --------------- ! nieraz jeszcze jest przez kobiety j rzysłwa.

¡podejmowany. Wszystkie one do-j Zebranie odbędzie się w małej 
1 brze rozumieją, że uchwała rządu i sali Zakładu Fizyki Politechniki 
¡jest wyrazem troski państwa ludo-j Gdańskiej i połączone będzie z de- 
j wego o zapobieżenie trudnościom j monstrowaniem doświadczeń z za 
w pożyciu rodzinnym, o likwidację;kresu mechaniki (ruch obrotowy).
chuligaństwa i wychowanie w l e p - _________________ _______ —
szych warunkach młodego pokoie 
nia. * * *

szkolnictwa zawodowego
gdańskim

cały kraj niecierpliwie cze 
;.n* ich absolwentów. Drugim

W ub. niedzielę w gmachu Zasad­
niczej Szkoły Mechaniczno-Elektry­
cznej w Gdyni została otwarta wy­
stawa dorobku szkolnictwa zawodo­
wego woj, gdańskiego.

Wystawa liczy kilka działów, o- 
brazujących rozwój szkół zawodo­
wych różnych specjalności. Zwiedza 
my ją wraz z pierwszymi gośćmi.

W dziale mechaniki precyzyjnej, 
za ustawionymi w małej salce apa­
ratami siedzą młode dziewczęta — 
uczennice szkoły zawodowej. U- 
czennica I klasy Urszula Woźniak,

Dużym zainteresowaniem, zwła­
szcza wśród młodzieży zwiedzają­
cej wystawę, cieszy się sala obra­
biarek. Bo jest tu też na co po­
patrzeć. W dużej jasnej hali, przy 
Ustawionych w.równych rzędach ma 
szynach, uwijają się chłopcy i dziew 
częta. Uczennica Mieczysława Jaro­
szyńska pracuje na dużej rewolwe­
rowe*. — Zawód tokarza — ■ mówi 
— podoba mi się. Po wyjściu ze 
szkoły pójdę do przemysłu i posta­
ram się być dobrym fachowcem.

Obok, w drugiej sali, przyciąga 
wzrok zwiedzających _ precyzyjnie 
wykonany przez uczniów Zasadni­
czej Szkoły Kolejowej na Zawiśłu

trycznej ob. Sobczyk opowiada o pra 
cy swych uczniów. Przed rokiiem — 
mówi —• mieściliśmy się w ciasnym 
pomieszczeniu i wówczas ze wzglę­
du na brak miejsca nie mogliśmy 
rozwinąć większej produkcji, ale 
dziś w nowej hali, uczniowie i m 
czennice produkują już wiertarki”, 
strugarki poprzeczne i inne maszy- 

dodaje —

TZeatryKierownik Centralnej Wojewódz­
kiej Poradni Przeciwalkoholowej | 
ob. dr Wojciechowski, tak mówi o j TEATR w ielki w « b a s» « ;  —
nowej uchwale rządu: „Podwyżka Koda. i» o p e ra  ,.s p r z e d a n a  fla- 
cen alkoholu jest równoznaczna z| rzeczona', 
ograniczeniem jej spożycia. Dla;r-1 tratk i* kam a ty tnc ny w g 
go tez uchwała rządu w znacznym f'™
stopniu przyczyni się do skuteczne-; TEAXR kameralny w so po cie-  
go zwalczania alkoholizmu, jako | godz. lS.30 — „3# srebrników".

ny. Szkoła nasza — dodaje — i plagi społecznej. O tragicznych skul 
czeka w br. na większą ilosc inło-j jiacjj (gj plagi ja l personel porad-: 
dziezy, zwłaszcza dziewcząt. ni moglibyśmy bardzo wiele powie-1

Jednocześnie z otwarciem wvsta- dz;e  ̂
wy odbyła się sąsiednim budyń-1 Podwyżka preyjdz> nam z pomo!

ÍKina
ku Technikum Odzieżowego rewia 
mód. Uczennice tej szkoły pokaza cą W' naszej pracy. My lekarze, po- j « dansk
ły zebranym ok. 50 modeli'praktycz- ¡ witaliśmy ją z całym uznaniem", 
nej, ładnite wykonanej odzieży: kom

u Wszechnica. Śląsk nie miat ani 
( , ej wyższej uczelni — teraz 
[’ siedem. Nowymi miastami aka 
Lackimi są: Gdańsk, Białystok, 
jr(lHaw, Szczecin, Olsztyn, Czc- 
[Ochovva, Toruń, Lublin. W porów
!n'u z 1938 r. uczy się trzy razy 
^ ei studentów-. 63 proc. spośród
jj1 korzysta ze stypendiów pań 
I °Wych. Przed wojną stypendia 
L"-'iększości prywatne, typu nie- 
i jałmużny, wystarczały dla 9

O D C Z Y T
twórczości Gogola

związku z, „Dniami Oświaty

p rasy j Książki w Sopocie, 
ul. Rokossowskiego 41. urzą- 

f'a dnia 13 maja br. o godz. 19 
lekcję o twórczości Gogola. 
ŝt?P wolny.[estiwal filmów czechosłowackich

Ludzie pracy kupują na raty ubrania — „ S to ń c e  w sc h o d z i" , 
gode. 16,30. 18.30 i 20.30.

„Goplana" — „Na arenie", godz. 16,
Przedłużenie na maj ratalnej > zostałe 6  rat wynosić będą po 175 i Miejskich, panuje największy ruch I „ w * ru & w * “  — „ N ę d z n ic y " , i  s e r ia ,  

sprzedaży odzieży wywołało wśród złotych. i w dni targowe. Oprócz mieszkań-j godz. is, ii i n.
mieszkańców trójmiasta duża zado- Ob. Łoś, po dłuższym namyśle, i c.ów Gdańska, kupują tutaj odzież ’,r*RgrU"*„ i ^ r i a  gooz. „  i 
wolenie. Pracujący nadal masowo I postanowił usłuchać rady i kupił; na raty pracownicy z PGR. J „ p r o m ie ń "  w  c h y io n i i  — „ p e łn ą
kupują na 6-rniesięczne spłaty gar- ładnie uszyty brązowy garnitur. Przed dużym lustrem stoi w łaś- parą", godz. )8 1 so.

model parowozu , _
______ ________  mimo młodego wieku, obsługuje rę-l Oprowadzający gości kierownik binezonów roboczych, sukienek, gar

,^'ększym po stolicy ośrodkiem j czna frezarke ; z uwag4 nacina 7ę- i warsztatu Szkoły Mechamcztio-Eleklmturow, kostiumów ttp.
b , .!« - U . »  M b». Wpraw.. .  CM--------------------------------------------------------------------------------------------------

............................... rą dziewczęta pracują przy maszy­
nach świadczy, że wiele nauczyły 
się w swej szkole i że będą kwalifi-

j-c.aw, Szczecin, Olsztyn, Cze- konnym i pracownicami.
K w a ,  Toruń, Lublin. W porów W dziale meblarskim oglądamy 
Nil i noc ,. c!„ t„>, r i ,«  estetycznie wykonane przez uczniów

szkół zawodowych ze Skórcza, Ru­
mi, Janow'a i Kościerzyny różnego 
rodzaju mieble. Szczególnie duże 
zainteresowanie wywołuje wśród 
zwiedzających dzieło ucznia Edmun­
da Żaczka — estetyczna szkatułka 
na preybory do szycia.

Z kolei zwiedzamy dział odzieżo­
wy, w którym Technikum Odzieżo­
we w Gdyni wystawiło iako 
eksponaty gotową konfekcję.

Nżki f Prasy“, Klub Mięcfzynaro Stamtąd przechodzimy do sal zbio-
rowego żywienia, działu młodzieżo­
wego i poligraficznego. Ustawione 
wszędzie tablice informują zwiedza 
jących o pracy i nauce w danej 
szkole.

( „ B a jk a "  w e  W rzeszczu  — „ B ły sk  i p rz e d  ś w i te m “ , godz . 16. 18 i 20.
_ , , 1 „ Z M P -o w ie c “  w e  W rzeszczu  — „H affi-

„Jako kierowca samochodowy by ] gocte. 14, n  i 20,
łem nieraz świadkiem jak tragiczne! „ P o lo n ia "  w Oliwie — „w ani poko-

_______  jU “ , godz . 16, 18 i 20.
! „ M a ry n a rz “ w  N . P o r c ie  — „ Z a rę c z y ­

n y  K o ry n n y  S m id t“ , godz . I i  i 2®.

G D Y N IA
„ A tla n t ic “

„ U p a d e k

0V dniach od 15 do 28 bm. w 
Lhnieście będzie trwać festiwal 

czechosłowackich.
\, ' dwóch kinach — „Warszawa“ 
Vr. Gdyni i „Zetempowiec“ we 
i02eszczu wyświetlone zostaną naj 
,gt!sze filmy produkcji czeskiej: 

skończy się jutro“, „Mały par 
,,DS — nie działa". „Bry- 

Ji< 8 szlifierza Karhana“, ..Akcja 
(¿■^■Mistrz Alesz“. oraz „Wesoła

obu kitlach filmy , będą zniie- 
ijj de co drugi dzień. Niezależnie 
,p filmów festiwalowych w kinie 
i0,0|°nia“ w Sopocie odbędzie się 
iięY tych filmów czeskich, które 
fck M y wyświetlane na naszych'

WAdach.
czasie festiwalu bilety do kin

,?tla nabywać indywidualnie
l»Q|as'e 'v przedsprzedaży i ze- 
V 0w° — przez zakłady pracy. 
vk,ladto można nabyć kprnet, za- 
bj] młący siedem lub czternaście

Ważne są również abonamenty 
miesięczne. (d)

nitury męskie i kostiumy damskie 
oraz piaszcze. We wszystkich skle­
pach, prowadzących ratalną sprze­
daż panuje ożywiony ruch,

* ” *  *
Pracownik Związku Branżowego 

Spółdzielni Skórzanej ob. Edmund 
Loś zastanawia się nad wyborem 
ubrania. Sklep nr 6 w Oliwie jest 
bogato zaopatrzony w konfekcję 
męską, tak że trudno zdobyć się na 
wybór. Ob. Łoś mierzy po kolei 
garnitury: jasno-popielaty, brązowy, 
granatowy w prążki. Wszystkie są 
dobrze uszyte, z ładnej „osiemdzie­
siątki“.

Kierownik sklepu ob. Bałaba do­
radza-kupno ubrania brązowego. —■ 
Jest bardzo praktyczne — mówi_— 
można je nosić zarówno zimą, jak 
i latem. Kosztuje 1.400 zł, a więc 
po wpłaceniu 25 proc. wartpści po-

* * * . lnie pracownik PGR Przejazdowo
•— C h c ę  kupić porządne palto wio | 0b_ Tadeusz Stogiński. Marynarka 

senne dla żony — mówi ob. Stani- J jasnego garnituru letniego leży do- 
slaw Waszcz, mieszkaniec Oruni. | jirjg; spodnie również.
Sprzedawca sklepu nr 35 w Oruni, | _  w  ę _  decyduje się kP-
ob. Anton. Chyła pokazu e kl.ento- fcn, _  je - fadnie a ?ratv
wi płaszcze damskie z 60-tki 1 R|i- J -80-
tki, jasne i ciemne.

Małżonkowie Waszczowie wybie­
rają jasny płaszcz w cenie 1.320 zł. 
Formalności z wekslami załatwią 
się szybko: po paru minutach ob., 
Waszczowa opuszcza sklep już w 
nowym palcie.

Pracownik „Orbisu“ Witold Wę­
grzynowski szybko zdecydował się 
na jasno-popielaty garnitur męski. 
Garnitur, leży, jakby szyty był ną 
miarę.

* *  *W sklepie nr 3 przy ul. Pańskiej, 
znajdującym się naprzeciwko Hal

Pracow nicy poszukiw ani

‘Nó'w na filmy festiwalowe.

'•fysiSawa książki
^  G d y n i
„ Y  ej ska Biblioteka Publiczna w
U; ni zorganizowala z okazji „Dni
k>'\,aty* Książki i Prasy“ wystawę

Robotników do wyładunku w składach w Gdań­
sku - Oliwie, Gdańsku - Wrzeszczu I w Gdyni - 
Orłowie przyjmie natychmiast Okręgowe Przed­
siębiorstwo Handlu Opałem, w Sopocie, Sekcja 
Personalna, ul. Chrobrego 47/49. Warunki do omó­
wienia na miejscu. 578-K

Pracownika wykwalifikowanego na stanowisko 
głównego księgowego w Powiatowym Zakładz:e 
Mleczarskim w Sztumie poszukuje Powiatowy Za­
kład Mleczarski w Sztumie._______________ 576-K

Dwóch głównych księgowych do Ekspozytur Stupsk 
i Koszalin, poszukuje natychmiast. Zarząd Okręgu 
P.K.S. Gdańsk. Wynagrodzenie wg Uchwały 476. 
Mieszkan:e po okresie próbnym, zapewnione^ Zgło­
szenia w Dziale Kadr Zarządu Okręgu Gdańsk, ul. 
Targ Drzewny 12/14. 574-K

Głównego księgowego, magazyniera, referenta pra­
cy i płacy, 2 palaczy, 2 kołodziej i 6 robotników
zatrudnią od zaraz Sztumskie Zakłady Przemysłu 
Terenowego w Sztumie, ul, Mickiewicza 42. 575-K

Z A G IN Ę Ł A  1
z w ią z k o w a  n a  

B u k a ls k i  S te la n .

k o w ą  n a  n a z w is k o  S m u lca - 
}a R eg in a , K o lin cz . p ow . 
S ta ro g a rd  G d. 299-P

wyniosą tylko po 124 zł. Na pewno 
gdy wrócę do PGR, koledzy moi 
prayjadą do Gdańska, by również 
nabyć ubrania na spłaty.

Sprzedawczyni Irena Kobielat de 
rnonstruje ob. Wiśniewskiej, żonie 
pracownika spółdzielni szewskiej, 
letni płaszcz damski. Klientka nie 
namyśla się długo i bierze ładne 
beżowe palto.

Ratalna sprzedaż konfekcji dam 
skiej i męskiej w sklepach uspo­
łecznionych umożliwiła już wielu

.¡Hojne lato“,„ N e p tu n “  w  O rło w ie  
godz. 18 i  20.

S O PO T
„ B a ł ty k “  — „ C z ło w ie k  bez  j u t r a “ , 

godz . 16.30, 18.30 i  20.30.
„ P o lo n ia “  — „ B e z  a d re s u " ,  godz. 16, 

18 i  20.

r-R.adio
P R O G R A M  R O Z G Ł O Ś N I G D A Ń S K IE J 

n a  w to re k , 13 m a ja  1952 r .  
n a  f a l i  262 m .

5,00 — G d a ń sk  w ita  s łu ch a c z y , 
c h w ila  m u z y k i  — lo k . 5,05 — W iad o ­
m o ś c i p o ra n n e .  5,10 — A u d y c ja  d la  
w si. 5,20 — K o n c e r t  p o ra n n y ,  Ł ódź . 
5,58 — S y g n a ł c za su . 6,00 — S ta n  po ­
g o d y  i p ro g r a m  d n ia . 6.05 — G im n a ­
s ty k a . 6,15 K o m u n ik a t  P IH M  d la  ry ­
b a k ó w  — lo k , 6,16 — O m ó w ie n ie  p r o ­
g ra m u  — lo k . 6,17 — U w ag a  P G R

| Z G U B IO N O  k a r tę m e ld u n -
1 k o w a  w y d a n ą  p rz e z  P re z .
G R N  O siec z n a  n r 0/VII/5364
n a  n a z w is k o R ek o w sk t
C zesław . 980-G i

Z G U B IO N O  k a r t ę m e ld u n -
! k o w a  n a  n a z w is k o  Ś w ita ł-

sita  B a r b a r a . 984-G

mieszkańcom trójmiasta nabycie se-i lok- 8>30 ~  oz>enmk poranny. 6,50 
zoilowej odzieży bez wielkiego' u- Muzyka baletowa- 7-20 ~  d z ie c k a  
szczerbim w budżecie domowym.

Z G U B IO N O  o d c in e k  z a m e l­
d o w a n ia  n a  n a z w is k o  W en - ; Z G U B IO N O  k a r to  m e ld u n -  
c ło w a ite  A n n a , E lb ląg , u l. ! k o w ą  n a  n a z w is k o  C h ro b o t 
P o ln a  19. 298-PI G a b r ie la ,  S z tu m , K a s p ro -

287-P

d o k u m e n ty :
Z G U B IO N O  k a r tę  m e ld u n -  | ------ _------------
k o w a  w y s ta w io n ą  p rz e z  | Z G U B IO N O  
G m in n ą  R a d ę  N a r o d o w ą , k s ią ż e c z k ę  w o js k o w ą  R K U  
K a m ie n ic a  S z la c h e c k a  n a  ¡ M a lb o rk , k a r t ę  m e ld u n k o -  

| n a z w is k o  K o s tu c h  A n to n i, w ą , le g i ty m a c ję  zw . zaw  
| N o w a  W ieś, p ow . K a r tu z y .!  i in n e  n a  n a z w is k o  B ro

291-P

284-PZ G U B IO N O  k a f t ę  m e ld u n ­
k o w a  w y d a n ą  p rz e z  P i e z . ! ................ ............ .....- .... —............. -
P .R .N . M iń sk  M az. n a  n a - ; Z G U B IO N O  k a r tę  m e ld u n -  
z w isk o  G rz e g o rc z y k  S t a n i - ; k o w ą  n a  n a z w is k o  J o ś k o w - 
s law . 1014-G ! s k a  P e la g ia ,  zam . G ościSze-
------- '•-----------------------------; iw o , p ow . S z tu m . 285-P
Z G U B IO N O  k a r ty  m e ld u n -  ------------ --- --------- ------------ -----
k o w e  w y s ta w io n e  p r z e z ! Z G U B IO N O  z aś w ia d cz e n ie  
G m in n ą  R a d ę  N a ro d o w a  i w o js k o w e  d la  p o b o ro w y c h  

i K a m ie n ic a  S z la c h e c k a  n a  | i p r z e d p o b o ro w y c h . . n r  
n a zw isk o  Z ie lk a  B ru n o n  i  076455 w y d a n e  p rz e z  R K U  
Z ie lk a  A n a s ta z ja ,  N o w a  ¡E lb lą g  n a  n a z w is k o  C za p -

m u z y k a  ro z ry w k o w a . 7,35 — M u zy ­
k a . 7,50 — K a le n d a rz  ra d io w y . 7,55 

i _  w ia d o m o ś c i p o ra n n e . 8,00 — P rz e ć  
i w a . 11,40 — K o m u n ik a ty  m ie jsco w e .
1 11,45 — G ło s  m a ją  k o b ie t j ’. 11,57 — 

s y g n a ł  c zasu . 12,04 — D z ie n n ik  p o łu d . 
12,15 — M u zy k a . 12,30 — A u d y c ja  d la  
w si. 12,45 — N a  s w o js k ą  n u tę .  13,15 
— K o m u n ik a t  P IH M  d la  ry b a k ó w  — 
lo k . 13,16 — K o m u n ik a ty  i m u z y k a  — 
lo k . 13,25 — P ro g ra m  d n ia . 13,30 — 
A u d . d la  k l .  I—II. 13,55 — S łu e h o w is -  

1 k o  d la  k l .  I I I  i IV . 14,15 — U tw o ry  
| k o m p o z y to ró w  p o lsk ic h . 14.30 — K o n - 

Dnia 14 bm. e godz. 14 w s a )l cert ° r k i e s t i y  m a n d o iin is tó w . 15,I0 -

konferencyjnej Prezydium WRN | ś w ie tl ic  d z ie c ię c y c h . i6,oo — 
przy> u l.  Okopowej 5 , odbędzie s ię  ; w s z e c h n ic a  R ad io w a . l «,20 — O m ó w ię  
narada aktywu służby zdrowia i 1nitt programu popołudniowego. 16.21

M u zy k a  d la  w sz y s tk ic h  — lo k .
00

___ _____  p o p o łu d n io w e .
Przedmiotem narady będzie orno. i R e z e rw a . 17,15 — M u zy k a . 17.30 — M u

terminu sprzedaży ratalnej spotka­
ło się z uznaniem szerokich rzesz 

! klienteli.
< d )

Narada służby zdrowia

i\ dowski Henryk, zam. Goś- j  przedstawicieli zakładów pracy trój h i . z X l  -  ,0k. !7,b 
_|Ciszewo, pow, Sztum. ^ ¡miasta. _ i — Wiadomości popołudniowe. 17,05 -

Przedmiotem narady b ę d z ie  orać-1 R ez e rw a . 17,15 — M u zy k a . 17.30 — Mi
i wiertle działalności placówek służ-1 ****• ” ’45, “  Radio^ '  p°rad,ni*F. n . K . .Izykowy. I8.00 — Muzyka ludowa,j zdrowia v\ Gdańsku, Gdyni 1113,25 — pieśń masowa. 18,30 — wszech
1 Sopocie.

Ogłoszenia drobne

id,

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e ld u n ­
k o w ą  n a  n a z w is k o  K la w iń -  
sk i 'B e rn a rd ,  T czew , u l .  ..

Mieści sic ona w czytelni Sienkiewicz* 5 297- P | _ _

Z G U B IŁ A M  k a r tę  m e ld u n ­
k o w ą  14. IV . 1952 n a  r y n ­
k u  w  K a r tu z a c h  n r  
OIIX/550 wy.d. d n ia  3. IV . 
1951 p rz e z  P r e z  M ie jsk ie j  
R . N  K a r tu z y ,  H o g a  M o- 

301-P

W ieś, p o w . K a r tu z y
290-P

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e ld u n ­
k o w ą  w y d a n ą  p rz e z  P r e z y ­
d iu m  G m in n e j R a d y  N a ro ­
d o w e j w  R o g ie n ica c h , pory. 
Ł o m ża  n a  n a z w is k o  L ip iń ­
s k i  W ito ld . 288-P

51 ^ z ' eŻOWej przy u l. Swiętojatl-1 Z G U B IO N O  k a r tę  m e ld u n -
36 i otwarła iest codziennie kowa- na nazwisko Beh- JebC c o a i i u m i c  t  U rs a u la , O liw a .

10 do 20 i  um-e.

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z e n ie  
Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  w o j j w o js k o w e  w y d a n e  p rzez  
S kaw ą n r  0800487 i k a t  tę  j R K U  G d y n ia  n a  n a zw isk o  

m e ld u n k o w a , Z ió łk ó w śk i | T a b a k a  M ich a ł, u r .  28. IX . 
Z y g m u n t,  B y  to n ią ,  p o w . 11910 r, w T y r a w ie  S o ln e j,
ftusMto*' #jwe_l«íjsr* sumé* »Me

s k i J a n . 275-P

Z G U B IO N O  k a r tę  m e ld u n ­
k o w a  n a  n a z w is k o  C ie m ię ­
ga  J ó z e f .  M a lb o rk . 276-P

Z A G IN Ę Ł A  w  c za s ie  p r z e ­
s ła n ia  d o  R y b n ik a  k a r ta  
m e ld u n k o w a  n a  n a z w is k o  
S to je k  E d m u n d , 278-P

I 13,25 — P ie ś ń  m aso w a  
i n ic a  R ad io w a  18,50 —. M u zy k a  ro z -  
j ry w k o w a  i  ta n e c z n a  w  w y k o n a n iu :  
i F e lik s  B ruc łc i — s a k s o fo n . H u b e r t  
I P a ź d z ie re w ic z  — a k o rd e o n , K a ro l B a- 
I ry ła  — a k o m p a n ia m e n t  — lok . 19,15 
| — C o d z ien n y  p rz e g lą d  w y d w ż e ń  — 
i lo k . 19,30 — M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i,  
j 20,00 — K o n c e r t  sy m fo n ic z n y . 20.59 — 

K o m u n ik a t  P IH M  d la  ry b a k ó w  — 
lo k . 20,59 — S ta n  p o g o d y . 21,00 — 
D z ie n n ik  w ie c z o rn y . 21,30 — W iad o ­
m o śc i s p o r to w e . 21,30 — B o le s ła w
B ie r u t  — ż y c ie  i d z ia ła ln o ś ć . 21,45 — 
K o n c e r t  c h ó ru  w ło c ła w s k ie j  ro z g ło ś ­
n i.  22,00 — A u d y c ja  l i te r a c k a .  22,15 — 
R e p o r ta ż  z k o la rs k ie g o  W yścigu  P o - 

stracji swego s p r z ę tu .  Rejestracje k ° iu  — W arszaw a  — B e r lin  -  P r a -
“ I g a . 22,30 — M u zy k a  ta n e c z n a  — g ra  

rk ie s tra  C a jm ó ra . 23,10 — M u zy k a

UWAGA
posiadacze kajaków i łodzi
w  S o p o c i e

Prezydium Miejskiej Rady Naro­
dowej w Sopocie Wzywa wszystkich 
posiadaczy kajaków » łodzi do re-

k ? r ? a S “&  ¡przeprowadza Wydział Społeczni- j §“
ka Maria, Pruszcz G d a ń sk i,  ¡Samorządowy Prezydium MRN, W i kameralna. M.OT -  Komunikat PIHM; 
ul. Powstańców, .warsza- ! , T  * i dl* rybaków. 24,00 -  Hymn i ko-
W< h

atiBi.fi- . . .  ma
* s’ft i a s ^ w a|sc auOyejr



Sir. 6 G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Nr. n #

etos: WYBRZEŻA
a i t e f c i i » W j i « l ł i f c

Wiele uciechy i radości sprawił dzieciom trójmiasta doroczny wy 
ścig na rowerkach i hulajnogach zorganizowany pod hasłem „Głos 
Wybrzeża — dzieciom“. Miarą popularności tej imprezy był start 
ponad 250 najmłodszych entuzjastów sportu kolarskiego, którzy 
z wielką ambicją współzawodniczyli ze sobą w Gdańsku, Gdyni 
i Sopocie.

Nowe spojrzenie na Żerom skiego

Za chwilę start. 
Na jednej linii 
stoi kilkanaście 
rowerków. Bar­
dziej zdenerwowa 
ni niż sami „za 
wodnicy“ są ich 
rodzice. Padają 
gorączkowe, ostał 
nie instrukcje.

„Ty jesteś dziel 
ny, Wladeczku! 
Na pewno wy­
grasz! Kręć nóż­
kami ile sil“ — 
mówi z wypieka 
mi na twarzy jed 
na z mamuś.

Znak czerwoną 
chorągiewką. Nu- 
, reszcie ruszyli. 
Małe nóżęta obra 
cają szybko peda 
łami. Nie tylko 
dzieci stojące 
tozdłuż trasy, ale 
i dorośli podnie 
ceni są przebie­
giem wyścigów. 
Rozpoczyna się 
iriocny doping. 
Zachęceni oklas­
kami i okrzykami 
dziewczynki i chlo 
pcy pędzą co sil 
do mety,

Jeszcze tylko 
parę metrów do 
celu. Trzeba uwa 
żać, aby „konku­
rent" nas nic 
prześcignął. Bo 
przecież tam za 
metą oczekują, 
uradowani rodzi­
ce, a poza tym. na 
grody: ładne, ilu 
strowane książecz 
ki i paczki ze sio 
dyczami. Długo 
pamiętać będą 
dzieci trójmiasta 
ten słoneczny, 
niedzielny dzień.

Gdy Stefan Żeromski w roku 1925 
na kilka miesięcy przed śmier­

cią — ogłosił „Przedwiośnie", swo­
ją ostatnią powieść, reakcja jedno­
głośnie okrzyczała ją jako koniuńi- 
zującą, choć „Przedwiośnie“ było 
tylko wielkim pytaniem odchodzące 
go pisarza o dalsze losy Polski.

Nie było obelgi, której by wów­
czas Żeromskiemu zaoszczędzono. 
„Przedwiośniem“ zbliżała się do 
kresu twórczość pisarza, który naj­
śmielej i najżarliwej z twórców o- 
wej epoki demaskował imperializm, 
protestował przeciwko poniżeniu i 
krzywdzie człowieka, przeciwko sy­
tości i zbytkowi posiadaczy, a nie­
ludzkiej nędzy bandosów i robotni­
ków i który jednocześnie byt tak 
tragicznie bezradny w swych dąże­
niach do przebudowy znienawidzo­
nego ustroju.

Kipiącą społeczną treścią twór­
czość Żeromskiego próbowano zam 
knąć w abstrakcyjnym „umiłowa­
niu życia“, określając wielkiego bo 
jownika, jako serce nienasycone' 
Z pełnego sprzeczności pisarstwa 
Żeromskiego wychwytano tylko te 
eiementy, które miały wspomagać 
zakłamaną legendę.

My natomiast pragniemy pokazać 
Żeromskiego takim, jakim był na­
prawdę, z wszystkimi jego wahania 
mi, sprzecznościami, wydobywając 
przede wszystkim na jaw ten domi­
nujący, główny nurt walki pisarza 
o sprawiedliwość i postęp społecz­
ny, który stanowi podstawowy i cli a 
rakterystyczny rys całej jego twór­

czości. Takie jest założenie zbioru I stawy młodego Żeromskiego. Już 
niedawno wydanych rozpraw o| wówczas Żeromski posiadał zdecy- 
twórczości Stefana Żeromskiego, | dowanie antyklerykalną postawę, 
przygotowanych przez Instytut Ba- Od dziennika ,z lat młodzieńczych 
dań Literackich*)., Kreślą one prowadzi prosta droga do. pierw-
w. głównych zarysach etapy rozwo­
ju twórczości Żeromskiego, od mło­
dzieńczego, dziennika po „Przed­
wiośnie“. Tom ten zapoczątkował 
omówienie twórczości Żeromskiego. 
Impulsem dla podjęcia tej wielkiej 
pracy stała się niedawno obchodzo­
na 25 rocznica śmierci pisarza. 
Książka IBL daje zręby nowej wie 
dzy o twórczości Żeromskiego.

Otwiera , toin praca Andrzeja Wa 
silewskiego. komentująca ujawnio- 
ry niedawno dziennik Żeromskiego 
z lat młodzieńczych. W dotychcza­
sowej wiedzy o autorze „Przedwioś 
nia“ — pamiętnik ten to rewela­
cja! Żeromski zastrzegł sobie, że 
dziennik jego może być opublikowa 
ny w 50 lat po śmierci. Jednak ba­
dacze przekonali rodzinę pisarza.

szych radykalnych utworów, do „Si- 
łaczki“, do „Doktora Piotra“, do 
„Grzechu“.

Nie podobna tu streszczać obfi­
tych rezultatów badań nad twórczo-, 
śeią Żeromskiego,referować ich nie 
wątpliwych osiągnięć, ani spierać 
się w sprawach szczegółowych. W 
zakresie twórczości wczesnego okre 
su — od „Zmierzchu“ do „Ludzi bez 
domnych“ — niech postęp ten zilu­
struje jeden przykład. Za prof. Kiei 
nerem tradycyjna polonistyka uwa­
żała nowelę „Rozdziobą nas kruki, 
wrony...“ wyłącznie za pogłos spra­
wy powstania 1863 roku. Konfron­
tacja noweli z życiem prowadzi do 
innego rozumienia utworu, potwier­
dzonego w całej pełni przez kores­
pondencję pisarza. Melania K ic­

ze „od daty śmierci Żeromskiego) ryńską .dowiodła, że „Rozdziobią 
upłynęło nie,50 łat, lecz 100 lat, bo!nas kruki, wrony...* to rzutowa* 
tak trzeba mierzyć czas kataklizmu! na na obraz historyczny zjadliwa 
wojennego i ogrom powojennych | ^ ly ra  na stańczykowskie wstecz- 
przemian, w Polsce . Ludowej“. wjMctwo. ; .
codziennych zapiskach przyszłego! Sprawie licznych utworow histo- 
pisarza, prowadzonych systematyczj tycznych,^ pisanych vv rożnych cza- 
nie od 1882 do 1890 roku, czyli .w! sa,c!1* poświęcony jest obszerny 
okresie poprzedzającym jego- de- szkic Kazimieiza Wyki, określający
tout, znajdujemy bezcenny material, 
naświetlający kształtowanie się po-

*) I n s ty tu t  B a d a ń  
S te fa n  Ż e ro m sk i „C zyteln ik*  
s tr .  369,

ich wyjątkowość na tle beletrystyki 
historycznej Sienkiewicza i Rey­
monta.

Żeromski pierwszy w naszej li- 
wte1n1k”iChi9s7 l *eraturze skierował uwagę ku histo­

rii porozbiorowego stulecia, docie-

| G Ł O S  S P O H T O W r  I

Triumf drużyny polskiej na X etapie Wyścigu Pokoju

N A S I  C Z Y T E Ł N i C Y  P I S Z A

Dlaczego zwleka sią z  remontem?
Już od dłuższego czasu miesz­

kańcy domu przy ul. Stalina 785 
w Sopocie ubiegają się w Zarzą­
dzie Budynków Mieszkalnych o 
remont domu, którego stan stale 
się pogarsza. Przez sufity prze­
cieka woda deszczowa, tynk odpa 
da, w szafach moknie odzież. O- 
bietnica Zarządu, że dom będzie 
wyremontowany w I kwartale br. 
nie została dotrzymana.

Należy zaznaczyć, że przezna 
czone na remont domu cement i 
wapno leżą od dwóch lat w pral­
ni i przypuszczalnie, w poważnej 
części nie nadają się już do użyt­
ku. Sprawą niedopuszczalnego 
marnotrawstwa materiałów oraz 
przeprowadzenia natychmiastowe 
go remontu powinno się zająć 
Prez. MRN w Sopocie.

ZYGMUNT BIF.GALSKI

Usprawnić pracę kina wiejskiego w Gniewinie

Jak już podawaliśmy, X etap' 
Wyścigu Pokoju na trasie Hręń- 
sko — Pilzno, długości 210 km za­
kończył się pięknym sukcesem ko­
larzy polskich, którzy zajęli w kla­
syfikacji drużynowej pierwsze miej 
see przed Czechosłowacją.

X etap wyścigu, pierwszy na te­
renie Czechosłowacji, był dalszą 
potężną manifestacją na rzecz po­
koju. Liczne miasta, miasteczka i 
wsie, przez które prowadziła trasa 
dziesiątego etapu były wspaniale 
udekorowane hasłami pokojowymi. 
Flagi wszystkich państw uczestni­
czących w wyścigu i niebieskie fla 
gi pokoju towarzyszyły kolarzom z 
Hreńska przez Teplice do Pilzna.

Wkrótce po ostrym starcie na 
czoło wysuwają się Wójcik, Schur 
(NRD) i Kolew (Bulgaria). W po­
goń za nimi rzuca się Austriak 
Deutsch i po kilku kilometrach do­
chodzi prowadzących. Trasa jest 
górzysta. Tempo wynosi ok. 38 km 
na godzinę. W przemysłowej miej­
scowości Zavody Stalina na 81 km 
lotny finisz wygrywa Deutsch 
przed Kolewem i Wójcikiem.

80 km przed Pilznem kolarze 
jadą w 4 grupach. Wyścig prowa 
dzą Wójcik, Deutsch i Schur, nato­
miast Bułgar Kolew nie wytrzymał 
ostrego tempa i został w tyle. 
Mniej więcej 3 km za czołówką je- 
dzie 11 kolarzy: Hadasik i Klabiń- 
ski, Czechosłowacy Svoboda, Kne- 
żourek i Skorepa, Bułgarzy Kolew 
i Timow, Belgowie van Loveren i 
van Hooven, Stabiewski (Pol. 
Franc.) i Duńczyk Roepke. W 2 
minuty później jedzie ok.- 20 za- 
wodnfków, wśród nich Vesely, k’:ó- 
ry miał defekt i musiał zmieniać 
rower, Polak Wrzesiński oraz 3 
Anglików. Czwartą grupę stanowi 
ok. 13 kolarzy, wśród nich Królak.

Na 50 km przed metą od drugiej 
grupy odrywa się Stabiewski, po­
ciągając za sobą Duńczyka Roep­
ke. Po wspanialej jeździe na 
ostrych zjazdach, dwójka ta docho­
dzi czołówkę. Stabiewski zwiększa

dwaj Polacy Klabiński (9 miejsce) 110) Dania, 11) Holandia, 12) Wę- 
i Hadasik (11 miejsce), co daje ¡gry, 13) Finlandia, 14) Triest. 
Polsce zwycięstwo drużvnowe w KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA 
etapie ‘ PO DZIESIĘCIU ETAPACH: 1)

X. ETAP INDYWIDUALNIE: ¡Anglia 143:00:30, 2) CSR 143:35:25,
1) Stabiewski (Pol. Frańc.) 5:50:54.j3) Belgia 143:52:44, 4) NRD
2) Deutsch (Austria) 5:52:38, 3) 1144:00:43, 5) Polska 144:117:09, 6)

Bułgaria 144:36:22, 7) Holandia
145:29:38, 8) Rumunia 147:11:56,
9) Dania, 10) Włochy, 11) Austria, 
12) Węgry, 13) Finlandia, 14) 
Triest.

INDYWIDUALNIE PO DZIESIĘ
Wszyscy w tym samym ICIU ETAPACH: 1) Steel (Anglia) 

1) Hadasik 5:54:45. * j 47:34:07, 2) Yesely (CSR) 47:36:48,

Schur (NRD) 5:52.:39, 4) Wójcik
(Polska) 5:52:43, 5) Roepke (Da­
nia) 5:53:22, 6) Svoboda (CSR)
5:54:44, 7) Dimow (Bulgaria),
8) van Loveren (Holandia), 9» 
Klabiński (Pólska), 10) Knezourek 
(CSR). 
cżasie.

15) Vesely (CSR). 5:56:44, . 23) 13) Stabiewski (Polonia Franc.) 
Wrzesiński 6:02:37, 28) Królak! 47:37:06, 4) Verschueren (Belgia)
6:07:29, 62) Jarząbek. 147:40:56, 5) de Groot (Holandia)

DRUŻYNOWO: 1) Polska 147:47:43.
17:42:22, 2) CSR 17:46:02, 3) Bel- 13) Wójcik, 48:07:26, 15) Klabiń 
gia 17:46:08, 4) Anglia 17:55:50, ski 48:20:29, 16) Hadasik 48:23:08, 
5) NRD 17:58:20, 6) Bułgaria, 7) ¡20) Królak 48:3.1:42, 30) Wrzesiń- 
Włochy, 8) Austria, 9) Rumunia,'ski 48:55:00,-58) Jarząbek 51:22:00.

Sukcesy zawodników gdańskich
w półfinałach noksersKich mistrzostw Po ski

W n ie d z ie le , U  b ra .. z ak o ń c z o n e  z o s ta ły  ro z g ry w a n e  w O p o lu , G ru ­
d z ią d zu , L u b lin ie ,  S zczec in ie  p ó łf in a ły  in d y w id u a ln y c h  b o k s e r s k ic h  m is ­
trz o s tw  P o lsk i.

W  O po lu  w  s p o tk a n ia c h  f i n a lo - ! (W rocław ), K A S P E R C Z A K  (W rocław T 
w y c h . u z y sk a n o  n a s tę p u ją c e  w y n ik i:  i J A N IC K I (W rocław ) 
w . m u sza  M u ra w s k i (K a d ra ) w y p u n k ' (W rocław ), 
to w a ł A n ie la k a  (Ł ódź), w . k o g u c ia
S te fa n iu k  (G d ań sk ) p o k o n a ł G u zeg o  
(K rak ó w ), w . p ió rk o w a  K ru ż a  (K a ­
d ra )  zw y c ię ż y ł B rz e z iń s k ie g o  (K a­
d ra ), w . le k k a  S u sz k a  (K ra k ó w ) w y ­
p u n k to w a ł  P ę k a  (G d ań sk ), w . le k k o - 
p ó łś re d n ia  A n tk ie w ic z  (G d ań sk ) po  
n a j ła d n ie js z e j  w a lc e  d n ia  zw y c ię ż y ł 
K ęp ę  (K ra k ó w ), w . p ó łś re d n ia  C hy- 
c h ła  (G d ań sk ) p o k o n a ł C h o d o ro w sk ie  
go (K rak ó w ), w , le k k o ś re d n ia  K ra w ­
czyk  (G d ań sk ) z w y c ię ż y ł N o g a jsk ie g o  
(Ł ódź), w . ś re d n ia  P ió rk o w s k i (K ra ­
k ó w ) w y g ra ł  n a  s k u te k  d y s k w a lif i­
k a c j i  K ra s k i (O pole), w . p ó łc ię żk a  
S z c zy p iń sk i (O pole) zw y c ię ż y ł W in- 
d a k a  (K rak ó w ), w . c ię żk a  W ęg rzy ­
n ia k  (G d ań sk ) w y p u n k to w a ł  J a s k ó łę  
(Łódź).

DO W A LK  FIN A Ł O W Y C H  O M IS 
T R Z O STW O  P O L S K I Z A K W A L IF I­
K O W A L I SIĘ  N A S T Ę P U JĄ C Y  Z A ­
W O D N ICY  (w  k o le jn o śc i w ag): Z A ­
W A D Z K I (B ydgoszcz), N IE D Ź W IE D Ź  
K I (B ydgoszcz), S O C Z E W IN S K I (K a-

-K A FL O W SK I 
SA D O W SK I (S zczecin ), 

K A Z M IE R C Z A K  (P o zn ań ), L E IS S  
(B ydgoszcz), K R U P IŃ S K I (W ro c ław ), 
W O JC IE C H O W S K I (K a to w ic e ) , JĄ - 
D R ZY K  (P o zn ań ).

rał do politycznych i społeczny1? 
korzeni rozbiorów i klęsk powsta" 
czych. I chociaż nie zawsze przes*' 
lość narodu ujmuje w prawdziwy^ 
perspektywach historycznych — 
gromna siła oskarżenia w po\vie‘ 
ściach skierowana jest celnie. W *' 
goizmie klasowym szlachty, w 11 
trzymywanej przez nią niewoli Pa*. 
szczyźnianej mas ludowych wiw 
Żeromski przyczyny rozkładu i 
padku rzeczypospolitej szlacht 
kiej.

Wielką próbą dla ideologii Żero1* 
skiego był rok 1905. Pisarz miesZL 
wówczas w Nałęczowie, na ziej1* 
'ubelskiej .gdzie wrzenie rewolt 
cyjtie przybierało, duże rozmiaR 
Dość wspomnieć wielkie wystąp1̂ 
nia proletariatu wiejskiego i nii?lj 
skiego pod przewodem Felik' 
Dzierżyńskiego. Od początkowe®" 
entuzjastycznego powitania zariJj 
wia rewolucji,! od aprobaty rewoW 
ej1 do głębokiego załamania i uff*' 
ty wiary w jej powodzenie — ^  
proces rzetelnie analizuje rozpraW 
Henryka Markiewicza o stosunk* 
Żeromskiego do. roku 1905.

Wreszcie okresowi ostatnien1' 
(od wybuchu wojny światowej) r | 

święcone są dwie końcowe rozpraw 
monografii. Ewa Korzeniewska 
rysowała drogę od „Walki z sza**' 
nem" do „Przedwiośnia“, które? 
szczegółowym rozbiorem zajmuj: 
się Markiewicz. W symbolu „Wa“ 
z szatanem“ kryje się u ŻeromsK1* 
go walka z najbardziej' znamienny 
mi przejawami imperializmu w P? 
Iltyce, w gospodarce, w kulturze. ™ 
ciekawej analizie „Przedwiośni* 
konkluzja wypada następują1-'*' 
„Książka ta pozostała w naszej " 
teraturze najsilniejszym oskari®' 
n;em Polski obszarniczo-kapit?'1' 
stycznej początkowych lat powoje1" 
nych. Żeromski pierwszy w liter*' 
turze polskiej miał odwagę pok*' 
żać ruch komunistyczny jako sl 
ideową“.

Gdy nad kartami nowej mono? 
fii pisarstwa Żeromskiego zastał1“, 
wiamy się, w jakich słowach um 
najwłaściwiej postawę pisarza, je? 
rolę w dziejach naszego spolecze>r 
stwa, przychodzą na myśl wlaSfl* 
wyznania pisarza: „Byłem zaw*** 
jak dobosz, który biegnie hci 
tchu obok spracowanego szereg11 
znany takt wybijając pałkami“.

„Chociaż ten dobosz — mctaR 
rycznie sumuje myśl przewodu1* 
całej monografii prof. Wyka — r"r 
jednokrotnie opóźniał i gubił sW 
krok, spracowane szeregi dosźh 
tam, gdzie zaprowadzić je pragnf̂  
wszystko, co żywotne w jego dor° 
ku, wszystko, co buntuje się prie 
ciwko uciskowi i krzywdzie. I dl* 
tego ma on prawo do tego, ażeW 
w sercach ludu polskiego pozosR 
na zawsze rytm jego kroków, w  
znaczony rytmem i czujnego sum,( 
nia społecznego, i najgorętsze? 
serca literatury polskiej, jakim M1 
Stefan Żeromski“.

T. D

Stałe kina wiejskie są jednymi 
z przejawów wielkiej troski wła-: 
dzy ludowej o potrzeby kultura!- j 
ne szerokich rzesz chłopstwa, ż i 
uwagi na rolę, jaką mają spef- j  
niać, personel obsługujący kina! 
musi dbać o to. aby w jego pra- i 
cy nie było usterek i żeby lud-1 
ność korzystająca z kin wiejskich j

0DP0WTF.DZI REMACH
P rac o w n ic y  P o r to w eg o  O sied la  w i 

G d y n i. — L is t W asz, w  k tó ry m  wy-1 
ra ż a c ie  u z n a n ie  d la  p ra c y  p e r s o n e lu ; 
s to łó w k i n r  2 p rz y  u l. C h rz a n o w s k ie ­
go , p rz e k a z a liś m y  d y r e k c j i  P S S . j 

W . K lin k o sz , J a n  K o sn o , J ó z e f  C i - ! 
s zew sk i, J ó z e f  G o fc y k , A . B ., P a w e ł j  
K ra u s , N o rb e r t W ró b le w sk i, Jó ze f; 
S z czy g ie lsk i, J . S zu ca , H e le n a  C iec ie -i 
w icz, A le k sy  M aś la n k o w sk i, A lo jz y  ’ 
L ica , H e le n a  M ilb ru c h , B e n k lo w s k i,i  
W . H u c ia k , m ie s z k a ń c y  d o m u  p rz y j  
u l .  W a ło w e j 17f. — W  s p ra w a c h  W a­
s z y c h  in te rw e n iu je m y .

nie była narażona na żadne przy 
kre niespodzianki. Niestety zespói 
pracowników kina wiejskiego w 
Gniewinie, pow. Lębork, nie prze 
jawia tej troski. Seanse rozpoczy­
nają się często z godzinnym opóź 
nieniem, a zdarza się nawet, że 
film w ogóle nie jest wyświetla­
ny w wyznaczonych dniach.

Tak np. film, zapowiedziany na 
26 kwietnia, nie był w dniu tym 
wyświetlony. Rozklejono afisze, 
że będzie go można obejrzeć w 
dniu następnym. Nazajutrz zebra 
to się ponownie ok. 100 osób. O- 
kazalo się jednak, że obsługa ki­
na pojechała z filmem do innej 
gromady.

Uważamy, że Okręgowa Dyrck 
cja Filmu Polskiego powinna 
zwrócić uwagę na pracę kina

łe « 7rr<. « z v h lm ir  i w v sn w fl s ie  n a  ' d r a >> N O W A K  (B ydgoszcz), K U D Ł A - Jeszcze szybkosc i w y su w  a s ię  n a  (C JK  (K adra)> d ę b i s z  (K a d ra ) , d e r -
K O W S K I (B ydgoszcz), C Z A P L IŃ S K I 
(K a d ra ) , G R Z E L A K  (K a d ra ) , N A N - 
D Z IK  (K ad ra ).

W L U B L IN IE  do w a lk  fin a ło w y c h  
o m is trz o s tw o  P o lsk i z a k w a lif ik o w a li 
s ię : K U K IE R  (K a d ra ) , W O Z N IA K  
(K ad ra ), B A Z A R N IK  (K a d ra ) , N O ­
W A K  (W arszaw a), B L A C H  (W arsza- 

Wóicik ' w a), N O W A K O W SK I (R zeszów ), M U- 
■ S IA L  (K a d ra ), N O W A K A  (K ad ra ), 

F R A N E K  (L u b lin ), G O S C IA N S K l 
(W arszaw a). «

W  S Z C Z E C IN IE  do w a lk  f in a lo

czoło, powiększając stałe odleg­
łość od czołówki. Na stadion w 
Pilznie Stabiewski wpada samotnie, 
mając około pół kilometra przewa­
gi nad pozostałą czwórką.

Z walki o drugie miejsce wycho­
dzi zwycięsko Deutsch. Trzeci 
jest Schur. czwarty — 
piąty Roepke, który przewrócił 
się na wirażu. W 2 minuty później
kończy etap grupa kolarzy, którą _______
prowadzi Syoboda. W grupie tej s ą ' w y c h  z a k w a lif ik o w a li s ię : - ł a k o m y

..o śrn rrt „Kuim n'

Film amerykański

Zwycięstwo piłkarzy polskich w Moskwie
Polska drużyna piłkarska, prze­

bywająca w ZSRR,- rozegrała 11 
bm. w Moskwie towarzyskie spot­
kanie z reprezentacją stolicy ZSRR. 
Mecz, rozegrany w obecności 80 
tys. widzów tia stadionie Dynamo

. . . .  „ . . . . : zakończył się zwycięstwem zespołuwiejskiego w Gniewinie ■ spowo- kj » , § (0;0).
dowac, aby niedociągnięcia te zo- r s v *

Gra była wyrównana t niezwykle 
emocjonująca. 'Obustronne, szybkie

stały usunięte.
W. JAFERNIK

ataki drużyn n;e przynosiły rezul­
tatu wobec doskonalej gry linii o- 
brotmych. Dopiero w 80 min. za­
służony mistrz sportu Cieślik zdo­
był zwycięską bramkę dla drużyny 
polskiej.

Polacy zademonstrowali dobre 
zgranie, a ich szybkie i składne a- 
taki wywoływały żywe oklaski 
publiczności moskiewskiej. Reżyser: 13 zabójstw w tym f  Śmie... hm... to trochę za ma>̂

12,Wydawca: RSW „Prasa“ -  Redaguje Kolegium -  Redakcja Gdańsk, Targ Drzewny 3/7 -  Red. Naczelny przyjmuje w dni powszednie w godz «3-14. tel 315-72 -  Sekretarz Redakcji w godz M 
tc! 311 57 wewn. 003 Dział Miejski 314-57 wewn. 8 i 9. Centrala 314-57, 314-58, 310-87 1 321-45 łączy ze wszystkimi działami. -  Red nocna 335-58 -  AdmimsUacja. Gdańsk, ui Gdyńskich» Kosy 

•Merów 11, tel 316-33. — Biuro ogłoszeń: Gdańsk, ul. Targ Drzewny 3 -7 , teł. 335-80. -  Zamówienia i wpłaty na prenumeratę przyjmują wszystkie urzędy pocztowe uraz listonosze. 
Zamówienia ofl prenumeratę nakładowa przvimule PfK „gljcb“, flaki« fflissiKŁM wmosi 2 i l  25 g i  Orakł. fidańskte QliilSil» -  ^  “ iii. 1782 »  .W*3:10.10


